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K R O M K I  S E J MOWE
(Tciefonem z W arszawy)

Książę Janusz Radziwiłł.
M ianow anie o flcerow  na p od ­

staw ie  klucza partyjnego
Najważniejszym wypadkiem dysku­

towanym wczoraj w „kuluarach sej­
m owych było ustąpienie ze składu  
Sejmu Księcia Janusza Radziwiłła, 
prezesa komitetu zachow aw czego, 
wtce-prezesa BB i leadera konserw a­
tystów  w Sejmie, a to  skutkiem w y­
roku Sądu N ajw yższego, unieważnia­
jącego wybory w okręgu 'Łuckfm po  
dwuletnim okresie czasu.

Ks Radziwiłł nie jest w W arsza 
wie obecny. W yjechał na urlop dwu­
tygodniow y. K onserwatyści p ostano­
wili w ysłać do niego łącznika, celem  
wyjaśnienia sytuacji. Dc, wyjaśnienia, 
które otrzym ają od sw ego leadera, 
należy juz zaw czasu dodać, ze sta­
now isko ks. Radziwiłła nietylko w 
rucnu konserwatywnym , fftz  i w p o­
lityce wewnętrznej Polski, było  zbyt 
ważkie, aby pozbawienie go  mandatu 
poselsk iego m ogło  w crem kcl wietc 
to stanow isko uszczuplić. Zresztą  
znaczenie Sejmu, m im o w szelkie pró­
by rehaoiliiacji Sejmu w opinji ogó łu  
— maleje z dnia na dzień. Sejm nie 
um ie, nie m oże, nie potrafi zdobyć  
się na żaden w ysiłek, któryby był wy 
siłkiem  nie propagandowym , lecz 
istotnym . Sejm idzie do zaurka śle  
pego, gdzie spotka się znów z zaw ie­
szeniem  sesji sejm owej. Udział poli­
tyka o  indywidualności tak wybitnej, 
o  inteligencji tak głębokiej i rysach 
znam ionujących kandydata na europej­
sk iego męża stanu, jak książę Rad­
ziw iłł, p od n osił poziom  prac sejm o­
wych. T o rozum ieją w szyscy i dlate­
go w iadom ościom  o  unieważnieniu w y­
borów  w Okręgu ks. Radziwiłła to­
w arzyszyły oznaki niezadowolenia  
w śród członków  prawie wszystkich  
stronnictw.

Z Mnej strony zdaję doskonale  
sobie sprawę, że n ieobecność ks. Ra­
dziwiłła będzie pow odow ać pewne 
truancści w techntcznem kierowaniu  
grupą konserwatystów. Należy to 
oczyw iście do członków tej grupy, 
aby trudności te zbadali i im bez 
straty czasu zapobiegli.

D rugą okolicznością, którą w dzi­
siejszej korespondencji m uszę pod­
nieść, jest, że projekt chadecko-pia- 
stówy konstytucji, k tó r y . nareszcie 
mam w ręku, w sprawie uprawnień 
wojskowych Prezydenta .n ietylko  
nie idzie w kierunku, w któ­
rym idzie BB., jak tego się spodzie­
w ano i jak to zapow iadano, lecz 
zdąza w kitrunku odwrotnym . O b sa­
dzanie wszystkich stopni wojskowych  
zastrzeżon e jest R*azie Ministrów. 
Dla mianowania podporucznika, dla 
zrobienia z .podporucznika poruczni­
ka trzeba będzie uchwały Rady Ml 
nistrów . Ponieważ jednocześnie inten­
cją projektu stronnictw centrowych 
jest przywrócenie u nas rządów  par­
lamentarnych, więc ta intencja w po  
łączeniu z tym art. 13 projektu, daje 
nam obraz przyszłość w ojska pol­
skiego, w którym dowódcy w ojskow i 

•  obsadzani byliby na podstawie klucza 
partyjnego. Na to nie m oże się zg o ­
dzić nikt kom u siła  obronna w ojska  
polsk iego leży na sercu. W szczegól­
ności przepis ten m usiał w ywołać  
sprzeciw u członków  BB., b. ofice­
rów , a więc ludzi, biorących sprawę 
ochrony Państwa najsilniej do serca. 
Jedne z o sób  najDardziej m iarodaj­
nych pod tym względem wyraziła się, 
źe projekt stronnictw centrowych 
w skrzesza tu wzory gen. Sikorskiego. 
W obec niefortunnego um ieszczenia  
takiego sform ułow ania w projekcie 
centrowców szanse złagodzenia k on­
fliktów na gruncie komisji konstytu­
cyjnej odrazu 3 p a d ły .  Cat.

KTO MA WŁASNE DZIECI, TEN  
NIE MOŻE t5YC NIECZUŁYM NA PO­

TRZEBY SIEROT- 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA DOM

DZIECIĄTKA JEZUS!
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DĄŻENIA DO JEDNOLITEJ WŁADZY W  PAŃSTW IE.

PARYŻ. lS. II. (P A T ). T rudno  jes t czynić pew ne horoskopy co do rozwiązania 
przesilenia rząaow ego. W edług przew ażającego jednak zdania w środow iskach politycz-j 
nych po trw a ono króoiej, niż to  pię zdarzyło w listopadzie |roku ubiegłego, chociażby ze) 
względu n a  obecną sytuację międzynarodową. /„M atin“ ośw iadcza wyraźnie, że niezbęd- 
nem jest, ażeov krvzvs został, szybko rozwiązany (w chwili gdy obraduja przedstawiciele, 
5 głów nych m ocarstw  morskich. W szystkie stronnictw a pofitycztte pow inny z tętn Się li. 
czyć. T en  sam  dzAennik ntadmienia o  konieczności pow ołania |do rządu radykałów . :W ydaje 
się. że nastała godzina, ośw iadcza on, utw orzenia gabinetu koncentiacyjnego otionrnctwł 
co okazyw ało się dotąd nje mozebne. Znam ienne jest, że  [radykalny organ „Vo!onte“ w y­
pow iada się stanow czo za ministerstw em  Tardieu. W edług „Le petit B leu" są możliwe 
dw a rozw iązania zgodne z interesem  narodow ym , m ianowicie: p o w ró t Poincare go, który1 
obecnie wyzdrowiał już zupełnie, lub gabinet T ardłeu. zwolniony |Od niektórych niepo 
j-zetm ych elem entów . Nie m ożna jednak zw lekać. K ra! oczekuje i nie czas na  próby i ró ­
żne eksperym enty. „L‘Homme L ibrę"1 jnie ukrywfa sw ego oburzenia z powodu w czorajsze­
go  głosowania. M inister Cheri.n, powiada dziennik, jmów-T wczoraj w Izbie, ge w  An­
glii istnieje również parlam ent i że gabinet Mac Donalda zdawałoby się  mniej uprzyw i 
lejowany od francuskiego jest stlale w  mniejszości czyli, iże codziennie jest na lasce lubj 
niełasce koalicji konserw atystów  je liberałami. Lecz w Anglji, pow iada dziennik, istnieje 
zmysł polityczny, który  sprawia że działacze polityczni są  bardziej udyscyplinowani, świę 
cą więkscem sam ozaparciem  się i w ykazują więcej cierpliwośsci.

W  dzienniku „La Vicioire“ Herve w oła |o .ilną a energiczną władzę w ykonawczą. 
O świadcza on : Posłbwie .narodowi tracą czas usiłując zatrzym ać nieustannie w zrasta jący  
potok dem atog ji i rewolucji socjalnej. Kraj .iasz dźwignie się tylko w ów czas, g d y  pa- 
trjoo" kochający rzeczyw iście Francję bardziej niż siebie) odw ażą snę nareszcie na połącze­
nie w szystkich sw ych wsiłowan d la  przeprow adzenia idei rewizji konstytucji w kierunki* 
w yrw ania k-aju  z rak polityków i oddanja steru spraw  Francji w  ręce [jednego wodza,, 
który p, zektadać będzie interesy narodow e p"nad  v 'szystkie namiętności i wszystkie tan  
tazje sekt jjolitycznych. W  /chwili, gdy gab inet Tardieu pada pod ciosami kartelu lewico-' 
w ego pow tarzam y to  s a tro  co mówiliśmy g d y  Mjllerand padł pod ciosami tej sam ej prer 
pagandy. Niecni żyje rzeczjjospolita m ająca na czele praw dziw ego w ódza, p ieżeli po-, 
trzeba  niech żyje rzeczpospolita z pałką w ręku. *

Sytuacja wymaga Dy Tardieu i Briand pozostali u w ładzy
PARYŻ. 18 II1 PAT. Tardieu naradzał się  z  kilku kolegam i 

gab inetow ym i niemal do północy. DiiS dop iero , pod usilnym  na­
ciskiem  lekarza udał się  na spoczynek.

W kołach politycznych przeważa opinia, iż don iosłość  za­
gadnień zewnętrznych zm usi do utrzymania władzy Tardieu 1 
Brianda, pom im o konfliktu bu dżetow ego  z izbą, który wytworzył 
drażliw ą sytuację w ew nętrzną

Kto będzie następcą Tcrdieu
PARYŻ. 18,11. Pat. Jak stwierdza H av?s jest rzeczą praw dopodobną, 

że prezydent Duum ergue zaprosi dopiero w piątek jedną z wybitnych o s o ­
b istości, której powierzy m isję utworzenia gabinetu. .Prezydent życzy sonie  
szybk iego  rozwiązania kryzysu w celu skrócenia okresu nieobecności dele­
gatów francuskich na konferencji m orskiej w Londynie.

Narada Doumergua z Poincare
PARYŻ. 18.1). Pat. Prezydent D oum ergue rozpoczął narady t  przy­

wódcami stronnictw. W dniu dzisiejszym  prezydent przyjął przewodniczą­
cych ,rby i Senatu, po południu zaś odbędzie naradę z Poincase.

Lewica radykalno-społeczna w obec przyszłego gabfnetu
PARYŻ. 18.11. Pat. Grupa lewicy rcdykalno-społecznej postanow iła  

udzielić poparcia jedynie gabinetowi szerokiej koncentracji republikańskiej, 
który byłby zdecydowany utrzymać londyński prrgram  m orski, nieodzow ­
ny dla bezpieczeństw a niezależności Francji oraz owiany stanowczą wolą 
w k/erunku walki z kryzysem  rolniczym i przem ysłow ym  i z  drożyzną dro­
gą zakrojonych na szeroką skalę ulg fiskalnych.

Grupa socjalistyczna gotow a jest wziąć na siebie odpow iedzialność  
za rządy. O ileby do tego nie d o sz ło , będzie popierała rząd, zdecydow a­
ła  zastosow ać radykalny program reform i polityki pokoju

Posiedzenie sejmowe) 
Komisji Konstytucyjne)

WARSZAWA, 18 111 P a t Na w stęp ie  po ­
siedzen ia  pos- B ittner (Ch D , c S>» adcza, 
t e  dziś na p lenum  zapow ie zg łoszen ie  wnio 
sku  t-zech  s tronn ic tw  cen trum  w spraw ie 
rew izji konsty tucji, na przyszłem  raJ  pos fi­
dze u kom isji w niosek ten  zgłosi o d dz ie l­
nie P rzew odniczący pos, M akow ski za s trze ; 
ga się ty lko , że zg łoszen ie  tego  w niosku 
nie n  ożc b ić  pow odem  d c  w znow ienia roz  
prawv ogólnej. N astępnie  przem aw ia pos. 
N iedziałkow ski, re fe ren t p ro jek tu  Itw icy, 
po lem izu jąc z p ro jek tam i B.U. i K lubu N<- 
rodow egi M ów ca przyw iązuje d użą  wagę 
do kw estji m niejszości ta rodow ych . pou 
k reś la jąc , że n u le ty  dążyć c o  tego  by g ru ­
py mniejszościom e n ie  czuły  się w R te rzy - 
pospolite i Polsk iej czynnikiem  ct>c. m  i t>y 
poczuw ały  się do pewnej odpow iedzia lno­
ści za państw o. D alej m ó w .a  podkreśla  
że u s t . ł  j pań tw a m usi odpow iadać re a ln e ­
mu u l ładow i w śród  spo łeczeństw a i me 
m oże być sztuczne®? u rępow an ' m caonych 
istniejących sił. P roD lem at silnej władzy 
nie polega na teo re tycznem  sfo rm ułow an iu  
przepisów  konsty tucji. K onstytucja n .e mt 
ze usuw ać poza naw ias żadnej rea ln e j s ity , 
is tn iejącej w spo łeczeństw ie, a le  tak  sam e 
nie m oże sztucznie podtrzym yw ać w pływ ów  
żadnej grupy. K onstytucja nie m oże rów nież 
za punkt wyjścia brać zasady państw a n a ­
rodow ego, lecz m usi op ierać się na stosun- 
kacn krajow ych

N astępny m ów ca pos. P iłsudsk i, re fe ­
re n t p ro jek tu  B. B„ polem izuj) z z a rzu ta ­
mi pos- L ieberm ana, przypisującem i B ez­
partyjnem u Biokow i chęć poniżenia p a r la ­
m entu. N aw iązując do ^tw ierdzenia pos 
N iecziaikuw siciego, jakoby  koncepcja  B. B. 
była oderw ana od życia* m ów ca p u dk reś la , 
że  za rzu t ten  raczej do tyczy  przeciw ników , 
k tó rzy  w ychodzą* z koncepcji teo re tyczne j, 
nie licząc się z wymaganiami i w arunkam i 
naszego  ty c ia  M ów ca polem izu je  w d*l- 
szyro ciągu z w ywodam i „-rzeciwmt 6  * B. 
B„ tw ierdząc, że  p ro jek ty  K lubu N a ro d o ­
w ego i cen trum  m ają na celu  popraw ienie 
ty lko  najbardziej rażący ch  u s te rek  dz is ie j­
si. konsty tucji, p ro jek t zaś B. B. rięga 
głąbiej i dąży  do rzeczyw istej przebudow y 
u stro ju . P ro je k t lewicy i w iększa jeszcze 
se  mi w ładztw u. P ro je k t K lubu Narc dowe- 
go chce budow ać konsty tucję  pod k ą tem  
w iuzenla osób , a nie rzeczy* p ro jek t zaś 
c e r tru m  ma wadv i jedn tg". i d rjg iego  
proiektu , pod-ioszac upraw nienia Sejm u i 
pogłębiając se jm ow ładztw o, a  z drugiej 
stro n y  s ta ra jąc  się pow iększyć w ładzę 
P rezyden ta . M ów ca p o d k reś la , że m im o 
w szystko  w dyskusji m ożna zauw ażyć pe­
wien k ro k  naprzód  po s .ro n te  p rzeciw ni­
ków  p ro jek tu  b  B., '„ o d a  jes t to  k rok  
*■ a rc i j  m ały N istępn ie  zab ie ra  g ło s pos, 
B ttner* po lem izując z tw ierdzen iem  pos. 
P iłsudsk iego , jakoby w niosek stronnictw  
centrow yci. pom niejsza ł w ładzę P rezyden ta  
w spraw ach w oiSkow ycn

Na tem  dyskusię  ogó lną  zak o ń czo n o . 
Przew odniczący pos M akow ski z aw iad o ­
mił* że m arszałek  Sejm u zgadza się na 
w ydrukow anie stenogram ów  dyskusji o g ó l­
nej Oia na zw ro t kosztów  rzeczoznaw ­
com , k tó rcy  będą  pow ołani przez p o d k o ­
m isję. W yw iązała się z K o l e i  ułuzsza d y sk u ­
sja co  do sposobu  d rukow an ia  s te io g ra  
m ów . O prócz  stenogram ów  dyskusji ma 
być w ydrukow ane jeszcze zestaw ienie s j 
noptyczne .r tyku łów , k tó re  w p ro jek tach  
rożnych  stronn ic tw  oom iennie w yglądają 
obc» te k s tu  do tychczasow ej konsty tucji.

D yskusia  szczegółow a w p iątek  o 
godz. 10 ran o .

Expose min. Zaleskiego
NA POSIEDZENIU P 0Ł Ą C 70N Y C H  KOMISYJ WOJSKOWEJ I SPRAW

ZAGRANIC7NYCH SENATU.

R t m o s f e r a  p ró żn i W  L o n d y n ie
Wrażenie dymisji gabinetu Tardieu w  Londynie
LONDYN. *8.11. Fat Dytnisja gabinetu Tardieu w yw ołała  

oraw dziw y p op łoch  na konferencji morskiej, która w  najlepszym  
razie będzie m usiała wstrzym ać sw e  obrady na okres conajm .iiej 
10  dniow y W edług cp lnjl r.lektóiych kół dalszy bieg k on feren ­
cji znajduje s ię  w ogó le  pou znakiem zapytań a. Mac D onald za 
pytany w  tej sp raw ie w yraził nadzieję na pow rót Tardieu i óri- 
anda d o  włrdzy, co uw aża za warunek pow odzenia  konferencji. 
M inister marynarki L eygues z po lecen ia  T aidleu  pozostaje nara- 
zle  w L ondynie n ie b iorąc oficjalnie udziału w pracach k on fe­
rencji.

Konferencja morska na martwym punkcie
LO NDYN. 18. II. Pat. W obec chwilowej niec becności delegacji francu 

skfe] na konferencji morskiej wytw orzyła się atm osiera próżni. Istnieje jed 
nak nadzieja, że dym isja Tardieu opóźni pracę konferencji nie więcej, niż 
na kilka dni-

Od czasu przedstaw ienia cyfrowycn danych w memorandum frincu- 
Skiem z dnia 13 lu iego podjęto wysiłki, zmierzającę do redukcji tych cyfr. 
Nlpprrejeanane stan ow isk o  Tardieu doprow adziło do obecnej trudnej i 
skom plikowanej fazy konferencji, wytworzonej przez to, że inne mocarstwa 
przewidują wDrew swej w cli konieczność rewizji swofch cyfr w kierunku 
Ich wzrostu.

Wczoraj obradow ały delegacje angielska, am erykańska i japońska. 
W dniu dzisiejszym  obradują delegacje angielska, am erykańska i w łoska.

O późnienie badania zagadnień
LONDYN 18 II P at. W ko łach  konferencji londyńskiej sądzą, t e  obalenie gabi­

netu T ard ieu  opóźn i badan ie  zagadnień , będących przedm iotem  prac konferencji, zw ła­
szcza spraw  in te resu jący ch  F ranc ję  bezpośrednio . T ym czasem , w obec w ypadków  pa­
rysk ich  B riand, k tó ry  m ia ł z a s tąp ić  T ard ieu  ró w n ież  opóźni sw ój przyjazd do Londy­
nu. P o n a d to  d e ltg ac |i fran cu sk ie j ubyw a p. Leygues, k tó ry  uaa je  się do Paryża.

Na po rząd k u  dziennym  obrad  konferencji pozosta je  je ae ak  szereg  sp .aw , mię- 
d iy  inneini japońsk i p ro je k t to n n ażu , nie będący przedm iotem  zain teresow ania dele­
gacji francuskieji b ad an ie  tych spraw  potrw a k ilka dni, w czasie k tó ry ch  — jak  się 
spodziew ają delegacje — kryzys gabinetow y we F rancji zo stan ie  zażegnany. N iektórzy
delegaci m o cars tu  omaw ają  ubeem e n ieu rzędow ą propozycję  odbyw ania n a iad , jeśli 
w ym agać tego  będą  oko liczności nadzw yczajne.

Gabinet Rzeszy ra dzi nad btiGżeteirt
BERLIN. 18.11. Pat. U rzędow o donoszą, że gabinet Rzeszy na Wezer* 

rajszem posiedzeniu, odbytem  pod przewodnictwem kanclerza zatwierdził 
u ch w iłę  raay państwa Rzeszy w sprawie budżetu dodatkow ego na rok 
1929. W dalszym  ciągu obrady gabinetu dotyczyły wydatków w prelimina­
rzu budżetowym  na rok 1930 i doprowadziły prawie we w szystkich  
punktach zasadniczych do porozum ienia.

Kwisfytucla według urolektu
STRONNICTW  CENT ROWYCH.

W ARSZAWA. 18. II. ąPA T) W spólny 
projekt stronnictw  centrowych —  Ch. D,. 
P iasta i NPR, dotyczy zmiany częściowej 
lub zupe.łnej okuło 100 artykułów  konsty 
tucji marcowej między innemi przewiduje, 
że Prezydenta Rzeczypospolitej w ybiera na 
lat 7 kongres narodow y bezw zględną więk­
szością głosów w iajnem glosowaniu. Kon­
gres składa się z 600 członków, w ybieranych 
na 7 lat przez obyw ateli, posiadających czyn 
ne praw o w yborcze i ukończonych lat 24. 
Bierne praw o w yborcze do k on erem  mają 
obyw atele którzy ukończyli lat 30. W w ypad 
ku śmierci Prezydenta, orzeczenia się lub 
innych przyczyn, uniemożliwiających spraw o 
w anie urzędu,’ zastępuje go prezes trybunału 
konstytucyjnego aż do cz'asu dokonania wy 
boru przez kongres narodow y. W dalsztm  
ciągu swych postanowień projekt przewidu 
je między irtnemi, że Senat składa się z 150 
senatorów . Senatorowie w  1/3 ustaw ow ego 
składu Senatu będą w ybierani przez izby roi 
nicze, handlowo - przemyslo-we i pracy naje­
mnej. a do czasu ich ukonstytuow ania się 
będą wybierani jak i pozostał, senatorow ie. 
K adencja Senatu trw a Jat 7. W niosek o od 
wołanie rządu lub pojedynczego ministra ma 
być podpisany conajmnicj przez 45 posłów 
i uchwalony w iększością 3 /5  w obecności 
conajmniej połowy ustaw ow ej liczby posłów 
przed upływem 7 dni po złożeniu do ląski 
marszałkowskiej.

Dzień n. Prem iera*
.WARSZAW, i, 15 H. P a t. » p rezes R a­

dy M inistrów  B artol p rzy ją ł d riś  min. C zer­
w ińskiego, następn ie  min. Jan ta -P o łczy ń - 
sk iepo  i  ko lei z&. drugiego zas tęp cę  szefa 
sztcou  głów nego płk. Z am orskiego.

Sprawa Kas t h w j  eh
WARSZAWA, 18-11. PA T  Sc m ow a 

podkom isja  do  spraw  k as chorych  pod 
przewodu ci arem p o s. K w apińskiego z ak o ń ­
czy ła  w d n u  dzisiejszym  «we obrady  p rzy ­
jęciem  refera tów  1 u m o sk ó w , K tóre będą 
p rzed łożone  kom isji budżetow ej na najh l.ż- 
szem  posiedzeniu .

Sprawa o uiworzsiriu Momlfefu
geodezyjno-^ eoflzycznego

WARSZAWA, 18-11. PAT. Na raz is ie j- 
szem  posiedzeniu  kom isji ośw iatow ej pos. 
K alinow ski re fe row ał .sp raw ę kon ieczności 
u tw orzen ia  państw ow ego kom ite tu  geodc 
zyjno geyFzycrnego. Po  ośw iadczeniu  
p rzedstaw icieli rządu , iż spraw a uzcodnie- 
ri. i s ta tu tu  tego  k o n d te iu , zalegająca w 
różnych  m in isters tw ach , ulegnie przyśp ie­
szeniu  i sfiu d zo w an iu , odi uczono  o s ta ­
teczne załatw ienie te j spraw y d o  najbliż­
szego posiedzenia.

N a posiedzeniu połączonych kom.syj woj 
skowej i spraw  zagranicznych Senatu wy­
głosił wczoraj min Zaleski obszerne przemó­
wienie w całości poświęcone sprawom na 
rodow ym  oraz stosunkom gospodarczym  z 
innemi państw am h Expose ministra było ,ak- 
by uzupełnieniem analogicznego przemowie- 
.lk. w komisji sejmowej w którern głów­
nie się zastanawiał) nad stosunkam i polity­
cznemu

SŁUŻBA KONSULARNA.

W  toku interesujących wywodów  miri 
ster podkreślił, iż szczególnie w roku ubieg­
łym zaznaczyła się potrzeba w iększego kon­
centrow ania wysiłku służby konsularnej z 
jednej stron) w kierunku rozwinięcia usy 
stem at>zow ania opieki nad coraz liczniej­
szą rzeszą obyw ateli naszych, pozostają 
cych zagranicą, z drugiej —  intensyfikacji i 
racjonalizacji prac konsularn\ch  w mkresie 
stosunków' gospodarczych. Najbardziej ra­
cjonalne i oszczędne zadośćuczynienie tym 
potrzebom  da się osiągnąć:

1) przez stopniow e-coraz d'alej posunięte 
odciążenia służby konsularnej od mało pro 
dukrywnj ch funkcyj formalno adm inistra­
cyjnych

2) przez uporządkowanie, a w przyszłoś 
ci —  mam nadzieję — znaczne uproszczę 
nie przepisów i zarządzeń norm ujących or­
ganizację i pracę konsulatów ;

3) przez taką reorganizację pracy w Cen 
trali MSZ, która pozwoli — bez powiększe­
nia personelu — zadośćuczynić potrzebom 
rozrastającej -się coraz działalności placówek 
zagranicznych,

4) konkretnie biorąc, zrobiliśmy w ostat­
nim ro k u ,w  pow yższych kierunkach poważ­
ne postępy. Funkcje torm alne i adm m istra 
cyjne konsulatów  zostały częściowo ograni­
czone, częściowo zaś znacznie uproszczone, 
dzięki załlatwianu szeregu spraw  bezpośred­
nio z urzędami adm m isrracyjnem ' z pomi­
nięciem narządów centralnych Mam pow aż­
ną nadzieję —  mówił p Zaleski, —  że naj 
bliższy rok pozwoli nam zrobić dalsze kroki 
w tej dziedzinie przez pew ne zmi'any w trak 
towaniu sprawy wiz i paszportów  zagranicz­
nych.

Praca nad uproszczeniem i usystem at\ zo- 
.waniem przepisów konsularnych zaznaczyła 
się wydaniem w druku pierwszego tomu 
tych przepisów —  niebaw em  wyjdzie tom II 
i ostatni. Zbiór obejmuje w  system atycz­
nym porządku całość zarządzeń MSZ w po 
szczególnych d/redzinach pracy konsularnej 
w raz ze spisami ustaw' i rozporządzeń, iako 
też umów międz; państwow ych, obowiązu 
jących w  danej ń a te rji. Zbiór ten nietylko 
ułatwi urzędow anie konsulatów, ale stano­
wić będz;e podstaw ę do następnej system a­
tycznej już budow y praw a konsularnego.

W reszcie pewna, stosunkow o nieznacz­
na, reorganizacja, przeprow adzona w ew ­
nątrz departam entu konsularnego, pozw oli­
ła na zupełne skoncentrow anie spraw opieki 
kulturalnej i społecznej w wydziale ogólno - 
konsularni m. oraz rp taw , .w iązanych z 
działalnością ek onomiczną placówek konsu­
larnych, w  wydziale adm inistracyjno -  kon­
sularnym. Reforma ta pozwoliła zadość u 
czynić niemal całkowicie potrzebie podnie­
sienia sp rężystośc i kierownictw a temi dzia­
łami pracy, w związku z ich bardzo intensy 
wnym rozwojem na płacówkacfj, z drugiej 
strony przyczyniła się znacznie do zacieś­
nienia i racjonalizacji współpracy n u g o  re­
sortu z M inisterstwem Pracy i Opieki Społe­
cznej i M inisterstwem Oświecenia Publicz­
nego oraz z M inisterstwem Przemysłu i Han 
dlu j Państw ow ym  Instytutem  Eksportow ym

Nie w szystkie jednak w ysuw ane przez ży 
cie potrżeby dadzą się załatw ić 'tak prostemi 
i niekosztownemi środkami. Zbaczne liczeb­
ne podnoszenie się z roku na rok rzesz emi­
gracji polskiej, które w najbliższej przyszłoś 
ci będzie niestety stale się rozwijało, staw ia 
nas wobec absolutnej konieczności dalszego 
rozwijania syeci placówek konsularnych, za­
rów no przez otwieranie now ych u ń ędów , 
jak orzez rozbudow ę już egzystujących. 
Dość powiedzieć, że w tak rozległych ; w aż 
nych dla nas krajach imigracyjnych jak Bra- 
zylj'a, A rgentyna i Kanada, mamy w sum ie 
4 tylko k< nsulaty, a w paru republikach Po­
łudniowej Ameryki, których tereny m ogły, 
by być interesujące dla naszej emigracji, nie 
mamy nietylko konsulatów , ale naw et po ­
selstw . Z crugiej strony oczekujemy w naj­
bliższym roku zwiększenia się dość znaczne­
go rzeszy nowych em igrantów  we Francji.

Pow yższe w arunki spuwrodowały stw orze 
nie stanow iska R„„cy Em igracyjnego dla 
A rgentyny i Brazylji oraz zorganizow anie na 
rok 1930 — 31 now ego konsulatu w e Fran 
•j'i, a także etatyzow -nie dotychfczasowego 
honorow ego konsulatu w ks. Luxem burg, 
przez które przepływa znaczna część naszej 
emigracji.

Nie mogę nie dodać, że w roku przyszłym 
będę musiał zapew ne w ystąpić z dalszemi 
wnioskami, m ającemi na celu rozbudowę sie 
ci konsularnej, zwłaszcza w Południowej A- 
meryce.

Stw ierdzić muszę dalej iż pudległe mi urzędy 
polskie zagranicą tak bezpośrednio, iako też 
i za pomocą licznych instytucyj społecznych, 
w spom aganych przez rząd i społeczeństwo 
polskie, postawiły działalność op'ekuńczą nad 
rzeszami naszej emigracji na wysokim pozio 
mie i zakres jej rozszerzają w  miarę sił i 
możliwości budżetowych

OPIEKA KULTURALNA I DUSZPASTER­
STW O

Mówiąc dalej o opiece kuPuralnej nad 
rodakam i naszcmi zagranicą, mmister podkre 
slił iż ministerstw o w spó'pracuje z Jego Fmi 
nencją ks. Prym asem  Polski, zajm ującym  
się opiexą duszpasterską w katol.ckich osie-i 
dlach polskich -agranicą. Ogólna ilość dusz­
pasterzy, pracujących na terenach zagranicz 
nych w śród Polaków, została bardzo znacz, 
nie powiększona.

W  zakresie tej opieki M inisterstwo re­
guluje sprawy stosunków  księży polskich, 
ezv to  katolickich, czy innych wyznań, do 
naszych urzędów zagranicznych, na których 
spoczyw a obowiązek obserw ow ania i sygna 
Iizowania w yłaniających się potrzeb natury 
duszpasterskiej. Przez sygnalizowanie tych 
potrzeb m inisterstw o przyczyniło się do do­
konania objazdów  misyjnych poszczególnych 
skupień polskich.

Specjalną gałęź pracy w zakresie akcji 
opiekuńczej stanow i niecza nad zabezpiecze­
niem oszczędności składanych przez polonję 
zagraniczną. W tej chwili jesteśm y już po

otwarciu we Francji filji PKO, w- których 
w ychódżtw o polskie może bezpiecznie !o. 
kować sw e oszczędności.

STOSUNKI GOSPODARCZE POLSKI.

•P rze th o aząc  do omówienia stosunków  
gospodarczych łączących Polskę z inemi pań 
stwam i m inister podkreślił zawarcie handlo­
wej umowy z Francją, która zastąpi obowią- 
zuiącą dotychczas konw encję z r. 1924, a- 
nalogiczną umowę z Portugalją, Łotw ą, E- 
stonią i Rumunją. z. tą  ostatnią oprócz pro- 
tokułu regulującego szereg aktualnych spraw 
handlowych zaw arto 6 umów komunikacyj 
nych.

Rokowania o zawarcie traktatu  handlowe 
go, przyjaźni i konsularnego ze S taram i Zje 
enoczonem i posunęły się już daleko na­
przód i minister przewiduje że znajdują «ie 
one obsem e w końcowej fazie,

W  odniesieniu do okowan handlowych 
z Niemcami mmister Zaleski oświadczy, że 
nader skom plikowany charakter kuncepcyj, 
w ysuwanych nrzez stronę niemiecką w spra 
wie ujęcia zagadnienia eksportu trzody chle­
wnej do Niemiec, spow odował 'konieczność 
bardzo ścisłych badań z naszej strony, do 
których przystąpiliśm y z powołaniem przed-* 
staw cie li naszych kol zainteresowanych. Kon 
cepcja niemiecka opiera się na zasadzie u- 
m ow y syndyk'aekiej, mającej gw arantow ać 
odbiór na zgóry ustalonych w arunkach dla 
przewidzianego kontyngentu. Niezależnie od 
tego oracujem y nad redakcją ostateczną po­
szczególnych części traktatu, uzgodnionych 
już v. komisjach.

Przem ów ienie^sw e zakończył p. minister 
jak  n'asięj?uje: —  Z przedstaw ionego przed 
chwilą krótkiego obrazu naszych stosunków 
gospodarczy ch z poszczególncmi krajami 
wynika, że Polska zaw arła już szereg uitmw 
i porozumiem gospodnrezyrh a  obecnie jes t 
w przededniu zaw arcia wielu nowych trak 
tatów  tego rodzaju co za rów norzesnem i 
negocjacjam i na terenie gospodarczym  w 
spraw ie porozumień wielostronnych daje wy 
raz dążenia Polski do zbliżania gospodarcze, 
go zarów no z jej sąsiadami jak i innemi 
państwam i

Z zestawienia ukaldow dw ustronnych i 
wielostronnych również jasno wynika że na 
drodze uo tak upragnionej przez Polskę sta­
bilizacji warunków ekonomicznych mię 
dzynarodotfych pow staje konieczność coraz 
głębszego zastanaw iania >ię nad możliwoś­
ciami realizowania idei układów regjonal- 
nych o kto/ych już również miałem nieraz 
zaszczyt wspominać. Takie układy regjonal 
ne- Polski przedewszystkiem pomiędzy pań­
stwam i o strukturze gospodarczej podobnej 
i me negując układów wielostronnych mogą 
stać  się szybszym czy nmkiem w urzeczy­
wistnieniu i • ównowagi gospodarczej Europy 
oraz wielkim postępem na drodze Jo  grun 
tow am a pow szechnego pokoju, do ktorego 
Polska we w szystkich swych poczynaniach 
m iędzynarodowych w ytrw ale dąży.

Litwa twsrij linie Hawa
O negda w k lub ie  of cersk im  .R am o ­

we*, z inicjatywy zw iązku {m arynarzy, o d ­
było s ą se t ranie w rp awie za loźen .a  floty 
handlow ejl Na z e b ia r iu  /uczestniczyli: gu- 
b e m r to r  kraju  K łajpedzkiego p. V erł:is, 
d y rek to r D epartam en tu  F insnsow ego  p 
L ipczus, przedstaw iciel M inisterstw a K om u­
nikacji, prezes dyrekcji Ip o rtu  K taipedzkie- 
go inź W ysocki, dy rek to r Banku L itew skie­
go r  M ustejk s, p tzedsiaw ic ei ,L etu i Jaa* 
p. Dagis, p rzedsthw ice l zvnązku sp ó łek  
koopei acyj >ych prof Scalczus p rzedstaw i­
ciel . Dlenoceatras*  p. G le trż« , pizećstaw i* 
ciel B a n k j R olniczego p. T a łła t  Ki lpsza, 
p rzedstaw iciel Izby banH ow o p< z„ iry słow e 
p. W osylus zarząd  zw iązku m arynarzy  i 
jeszcze n iek tó re  zaproszone o seby . Z e h ^ -  
r ie  o tw orzy ł genera ł Naglewiczus, który w 
k ró tk ie ir , ie iz  treściw etn t r z t  mówieniu 
scharak te ryzow ał ca łą  r r a c3 d o k o n an ą  
przez z u ią z “k m arynarzy i jego zabiegi to 
stw orzenie litew skiej floty nanclow ej. D o ­
tąd  inicjatywę z u ią rk u  m erjraarzy nie zn a ­
laz ła  w yraźnego poparcia. D op iero  o b ecn ie  
ud a ło  się cw ołać zebran j*  orgąm zacj go ­
spodarczych, k tó re  je s t o .ta in tm  etapem  
tych zabiegów . O  i n iego zależy  czy k w e­
stia ta  będzie nadal poruszana

N astępnie ob rano  prez\d ju tn  z< b, ac.a 
w składzie: pn zes—guberna to r kraju  K ła j­
pedzkiego p {M erkis, cz łonkow ie : p rezes 
dyrekcji p o rtu  K .łajpeazkiego in i. W ysocki t 
r  G lem ia . Na sek re ta rzy  o b ran o  maj. 
K uiztnasa i p. S ruogę . N astępnie szczeg ó ­
łow o  rozw ażono  m em orjat z łożony  przez 
zw iązek m arynarzy.

Z eb ran ie  po w ysłuchaniu spraw czdcń . 
rozw ażeniu  m em orjału  i stw ieraze.iiu , iż 
sp raw a za łożen ia  flo ty  handlow ej je s t już 
całkiem  u o jrza łą , ucnw aliło  w yłonić kom i­
te t w składzie, przedstaw icieli M inisterstw a 
S karbu , „Maj&tasi", , „L ietukiss* zw iązku 
spółek  koopeiacyjnych, „P lenocen trcsa*  i 
zw iązku m arynarzy. K om itetow i udzie lono  
praw o koop tow an ia  cz łonków .

K om itet m t za zadanie zbadać do i ła d ­
nie spraw ę za łożen ia  L oty  h tnd low ej i o - 
pracow ać sw e w nioski- P< upływie m ie s ią ­
ca kom ite t pow inien zw ołać k o le jn e  zeb ra­
nie.

Hun na plan wadia Kazcai
W . Ks. L. W itolda.

Jak  w iadom o, termin zgłuszenia pi >- 
jek lów  gm achu M uzeum  im. W. Ks. L Wi­
to ld a  zo s ta ł p ro longow any  do dnia 10-go 
tra rc a . P rzesun ięc ie  term inu nastąp iło  w 
zw iązku z tem , iż z jednej strony  u czestn i­
cy k o n k u rsu  uskarżali się n„ zt yi k ró tk i 
te rm in , jaki kom .sja  konku rsow a u s ta li li  
p ie iw ctn ie , z arugie, zaż s trony , iż pow sta ł 
p ro jek t zaproszenia  paru inżynierów -arch i- 
teKtów z zagranicy (Szwecj* i N iem iec). 
P rzypuszcza  s  ę bow iem , iż n.'„mal wszyscy 
miejscon i arch.teKci uezm ę u; z.t w tym  
kom u rs ie  i w obec tego  zajdą tru d u o  ci w 
utw oi zeniu .jury*.

N iektórzy uczestn icy  konku rsu  d o s ta r ­
czyli już sw oje p ro jek ty  d( dnia 10 lu tego  
lecz gdy się dow iedzieli, że te rm in  z o s t : ł  
odroczony, prace sw e w j cefali. Jeden  p ro ­
jek t zost> ł naw et nadesłany  z B igji.

yl 11 ii 0 ScBda 19 lofugi 1939 p.
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E C H A  K R A J O W E ;
S. o lan r r , Rflzwaaawshi

(W soom nienit pośmiertne)

5-go b, m. po długich i cięśkitśi 
|  cierpieniach zakończył życie ś p. Jan

h r  Pnyu/srfnw ęL ri w ła  ś r i r ip l  rió h r R a-hr. Rozwadowski, właściciel dóbr Ba- 
Panowicze.

Zgon ten okrył żałobą wielu i wie­
lu poza jego rodzina najbliższą, a ser­
ca tych obywateli, dla których drogie 
są interesy miasta i jego rozwój prze­
pełnił smutkiem i wdzięcznością dla Je 
go pamięci. Zaiste bowiem, postać 
zm adego wytrzymać by mogła miarę 
niepoślednią’ i i  wielu w-zględów god­
ną jest uWagi.

Najistotniejsze cechy jego charak­
t e r  to: prawość i prawdomówność, to 
miękkość i szczerość w stosunkach z 
ludźmi, granicząca z przesadna wprost 
delikatnością.

pierwszy swym umysłem twórczym  
oojął, że walory tej ziemi spoczywają  
nie wewnątrz jej, 'a w jej położeniu na 
skrzyżowaniu vyielkich tTaktów Han­
dlowych, dookoła w'ęzła kolejowego  
kilku krzyżujących się lmij.

Mało kto z ówczesnych podzielał 
tę Jego wiarę w przyszłość osiedla, 
które wytrwale i z uporem zakładał, 
nie szczędząc na to zapału, sił i żabie 
gów. Powoli, ale wytrwale swą myśl 
twórcza realizował i wkońcu^ dopiął 
celu, bo czem są dziś Baranowicze dla 
Kresów i całej Rzeczypospolitej, wie 
kraj cały.

Cześć Jego pamięci i niech Mu zie­
mia którą tak ukochał, lekka oędzie!

J- K.

N IE Ś W IE Ż

Nie widział on żadnej różnicy mię­
dzy ludźmi z powodu icn wyznamh, 
czy narodowości, czy też przynależno­
ści klasowej. Znamionowała go wiara 
w  ludzi i dziecięce wprost zaufanie do 
nich. Cenił nadewszystko dobre siosun 
kj z ludźmi —  chociaż częstokroć dro­
go  te stosunki okupywał. Wypuszcza­
jąc przez zgórą lat 40 mnóstwo dzia­
łek budowlanych w dzierżawę, nie 
miał z dzierżawcami ani jednej sprawy 
sądowej. Likwidując serwituty wło­
ściańskie n-a swych dobrach, hojną 
dłonią wynagradzał włościan znacznie 
ponad normy, go obowiązujące. C:cho, 
bez rozgłosu ofiarnie udzielał swej po­
mocy maierjalnej wielu, wielu bieda­
kom Nabywanie działek budowlanych 
udostępniał rak dalece rozkładaniem 
należności na raty, ze częstokroć zakrn 
wało to raczej na darowiznę. Nie była 
mu obcą i ofiarność na szerszą skalę 
na cele publiczne. Jemu ludność za­
wdzięcza place pod kościół, cerkiew i 
cmentarze Jego ofiarności, miasto za­
wdzięcza duże targowisko bydlęce, b. 
tanio sprzedane przezeń place pod 
łaźnię, rzeznię i park miejski (do cza­
su  zakupienia przeź miasto placu pod 
p’ark dawał ludności pełną swobodę  
korzystania z jega parku przez dzie­
siątki lat).

Ten człowiek o złotem sercu posia­
dał nadto umysł wybitnie twórczy. Ca­
łe  jego życie —  to pasmo eksperymen 
tów, na szeroką skalę zakrojonych. 
D ość  wspomnieć tu o założonym prze­
zeń sw ego  czasu banku, zakładzie ku­
mysowym, teatrach: zimowym, letnim. 
Realizację tych projektów tjomaczyć 
należy wielką wiarą zmarłego w roz­
wój i wnelką pr-zyszłość miasfa Bara­
nowicz. których był entuzjastą i potęż 
nym realizatorem. Kiedy jeszcze Bara­
nowicze przedstawiały sobą jedynie 
dziesiątki i setk. hektarów lotnych pia­
sków, —  prawie bezwartościowych  
dlą normalnej eksploatacji rolnej, on

LIST DO REDAKCJI.
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Byrd w zy w a  pomocy
Na pom oc pośpieszył łamacz lodów  „E leonorę Bollln*“

LONDYNs 18 II. Pati A jencja Reuterą donosi z  Weliiij(ton (N owa Zelandja) 
o  otrzymaniu przez radjostację tam tejszą od ekspedycji Byrds w ezw ań o  pom oc. Byrd 
donosi, t e  znajduje sic obecnie w oaiegłoSc< o k o ło  1 0 0  kilometrów na południe od  
Nowe] Zelandji, uwięziony przez olbrzym ie lodow ce. Na pom oc ekspedycii byrrda wy­
ruszy ł natycnmlasf parowiec-łam acz lodów  .E leo n o rę  Bolling*. Jak się spodziewają  
.B olling" dotrze do miejsca, w którezn znajduje się Byrd w końcu b ietącego  tygodnia.

Katastrofa „A d m ira ła  Bensona" na pełnem m o rzu
LONDYN, 1 8 - i i .  PAT. R eu ter  Jdonoi. z  O reg o n u  t e  p a ro w iec  p a sn irrsk i 

.A d m ira ł senaon* w p ad i p od erae g ęste j m g ły  na  sk a łę  p o d w o d n ą  -  p o b lftu  
n Scia rzek i K olu m b ii StatcK d o z n a ł tak zn a czn y ch  uszk od zeń , t e  test obaw a o  
Jt ?o z a to n ię c ie . D o w o d c t parow ca w e z w a ł p om ocy  i p" ec ł  p r z .w ie ić  34 p o -  
drO tnych statku  n z  ło d z ia c h  ratunkow ych  n a  w ybrzere. N a  p o k ła d z ie  statku  
p o z o o ta ła  z a ło g a  i k ilku  p o d ro tn y ch .

s m c M
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B fotkw iiy
dzisiejsze Niemcy M cicM i! s  sprawie pabltntii

N oSnoić 5 - 6  (on — D O  S P R Z E D A N I  V W ilno, ul. M ickiewicza 23,
Przedstaw icielstw o sam ochodow e. |

K o n fe r e n c ja  celna W G e n e w i e

—  O dznaczenie starosty. W Monitorze 
czytam y w iadomość, ze p Jerzy Czarnocki 
starostć nieświeski rozporząd n n em P Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 30.1 r b. za 
zasługi na polu pracy społecznej i sam orzą­
dowej został odznaczony Złotym Krzyżem 
zasługi.

—  Kursy rolnicze. Dnia 5 i fi b. m. od 
były się w Howezme dw udniow e kursy rol­
nicze zorganizow ane staraniem  O.T.O. i K. 
R. w obecności p. M arjana Białkowskiego 
wojew ódzkiego (instruktora powyższej orga­
nizacji.

►— Z abaw a Koła podoficerów  rezerwy.
W dniu 8.11 r. b. odbył się w ieczorek tanec-z 
ny Kc*ia Związku podoficerów rezerwy R*P 
w Nieświeżu w  salach Ratuszow ych magi­
stratu , który zaszczycił sw oją obecnoś-ią p. 
starosta  Czarnocki z żona. K omendant po­
w iatow y P. W . d. por. G iłoński i delegacje, 
podoficerów zaw odowych 27 baonu K.O.P. 
w Snowiu. b a w o r o  się ochoczo i wesoło 
hż do świtu. Dochod z biletó* w ejściowych 
wyniósł 186 zł.a po potrąceniu rozchodów 
zw iązanych z wynajęciem  i udekorowaniem 
sali, orkiestry, usługi i t.p., czysty zysk z 
wieczorku pozostał w sumie 82 zł. Jtdnu- 
cześnie na t“m miejscu zarządi koła zasyła 
podziękow anie tym wszystkim, którzy się 
przyczynili do urozmaicenia zabaw y i osiąg 
nięcia pow yższego zysku. Koledze Zawadz­
kiemu, d. Fonsztejnowi za milą i doskonałą 
muzykę —  serdeczne podziękowano. Byłby 
osiągnięty zysk o wiele w :ększy, gdyby nie 
mróz i zawtej'a śnieżna, Która w strzym ają 
nasza brać podoficerską z powiatu. Zarząd.

Udział delegacji polskiej
PARYŻ, 18. 11. Pat. W związku z rozpoczynającą się obecnie w Ge- 

newie konferencją w sprawie zawarc'a roiejmui celnego izba H an d low i 
obradow ała nad tym problem em  pod przewodnictwem premjera T heunls I 
ministra Pirelli ego.

Czynne były trzy kom isje, w który h Polskę reprezentowali senator  
Gliwic prof. Trepka I dyr. Warialskf, którym asystow ał stały d e leg łi w  
Paryżu Janusz Ż ółtow ski. Delegaci polscy bronili punktu wldzenta krajów  
o  strukturze rolniczo przem ysłow ej.

W rezultacie izba, głów nie wskutek ooozycyinego  stanow iska orz d- 
stawfcleii Anglii I Francji, doszła  do w niosku, ie  m om ent do zawarcia rc 
zejmu ce nego jeszcze nie dojrzał i że chwila obecna jest dlań szczególnie  
nieprzychylna. ___________

Ciężka choroba królowe! szw edzkie!
STOKHOLM, 18 11. ^at. Stan zdrowia królowej je*t w dalszym ciągu cnjSki. 

Wczoraj królowa przeszła aługi 1 bardzo bolesny atak, noc jednak minęła d o ić  spo­
kojnie. Król pozostaje nadal w Rzymie.

W ybory w  B ra zylii
R IO  DE JA NEIR O . 1811. P a t. W czaa le  o d b jty ch  o sta tn io  w ieców  p o lity c z ­

nych , zw iązan ych  z  w y b o ra m i p rezyd en ta  II o só b  z o s t a ły  zab itych  a 34 o d n lo s -  
o  rany. O brona kam panja w yb orcza  z b lita  s ię  d o  p unktu  Ik u lm in a cy jreg o .

Rew lzla w t  IV. domu Karola blbhnochta
Dalsze aresztowania wśród kom unistów berlińskich

BERLIN, 1 8 -H . PAT. Na tarrądzem e senatu karnego tn  banału Rz*»zy policja  
obsadziła d z ii w godzinach przedpołudniowych centralna siedzibą kom unistów  w K ar­
linie, t. zw. dom Ka-ola Lr bknechta, w którym miesz-.zą się  bura  kierow niczych  
iostytucyj nie nieckfe | partji kom unistycznej o r t : redakcji n itm ierklego organu kom u­
nistycznego .R ote  Fabne*. Silne kordony policji zam knęły oostęp  ao  placu na ktć ■ 
rym stoi budynek, jed n ocześn ie funkcjonariusz* urzędu sied czego  p-^ep. ówadzm re­
wizję w biurach domu. Zarządzenie to  nastąpiło w związku z doch^dzenN in1, zm ie- 
rzającemi do ustalenia skąd pochodzą rozpow szeenniane w ostatnich dniach^ w iród  
urzędników policyjnych nielegalne druki kom unistyczne o  treSci podburzającej^

llo w y sukces Fethlewlcza w Am eryce

Z związku z zamieszcz nym w gazecie 
,,Robotnik”  z dn. 22.1 r. p. Na. 21 ariykułem 
.^Pułkowników skie metody rotm istrza Prze- 
pałkow skiego“ prosimy o um eszczenie na­
stępującego sprostow ania:

N iepraw dą jest, że p starosta Przepal- 
kowski wywierał jakikolwiek nacisk w kie­
runku zrtuszenia nas do nadani; depeszy 
protestującej przeciwko wprowadzeniu poli­
tyki na terer walki o polepszenie bytu pra­
cow ników  państw ow ych, natom iast praw dą 
jest, że depesza w spom niana nadana została 
w skutek naszego głębokiego przekonania, 
że na drodze w alk politycznych nasze spra­
wy m aterialne nie m ogą być zatatw ion. po­
myślnie, oraz, że działaliśmy z własnej ini­
cjatyw y, bez jakiego bądź nacisku lub wpły 
wu z czyjejkolwiek strony.

(— ) Franciszek K urow ski, (— ) Jan 
W ójcik, (— ) J. h  Szacitowski, <— ) Len­
czewski, (— ) T  B>alko, (— ) Kazimierz Be- 
resniewicz.

N O W Y  JORK. 18 II. Pmt. We w c z o r a jsz y c h  za w o d a ch , u rzą d za n y ch  p rze*  
n ow ojorsk i A th letic  C lu b  w  M adison  S qu are Ga< den na  d ystan sie  5  tysięcy  
m etró w  przy u d z ia le  9 w sp ó łz a w o d n ik ó w  p ierw szy  p rzy b y ł d o  m ety  P etk lew lcz  
w  czasie  15 m in. 15,5 sek . P etk iew icz  w  osta tu lem  ok rą łen iu  braw urow ym  f in i­
szem  p r z e śc ig n ą ł o  10 yardów  g łó w n e g o  w sp ó łz a w o d n ik a  R ek ersa , który p r z y ­
b y ł d ru g i d o  m ety .

79-fe Posiedzenie Selnm
SPRAW A URZĘDNIKÓW.

Przed porządkiem obrad zabrał głos 
pos. Rataj (P ia s t; , ośw iadczając, iż klub BB 
ogłosił w  ubiefjym  tygodniu w prasie swa 
uchwałę w spraw ie nietykalności poselskiej. 
Uchwała ta zaw iera —  jak  wywodzi mówca 
—  w m otyw ach ciężkie zarzuty pod adre 
sem członków Sejmu, bu naw et ^arzoty 
współdziałania z agenturam i obcemi. Nie 
w skazując oskarżonych i nie wymieniając 

ich nazw isk operuje oświadczenie klubu BB 
ogólnikowem w yrażeniem  niektórzy posło­

wie" a naw et prosto „posłowie", co daje 
opinji publicznej pełną sw obodę dopatryw a­
nia się w każdym z posłów oskarżonego i 
rzuca cień r a cały Sejm. W obronie wła­
snej czci mówca protestuje jak najsilniej 

przeciw takiemu sformułowaniu klubu BB., 
w  przekonaniu, że do tegg protestu przyłą­
czą się i mni koledzy

N astępnie w p>erwszem czytaniu odesta 
no do Komisji spraw  z a g r a n i c z n y c h  szereg 
projektów ustaw  ratyfikacyjnych, Do komisji 
skarbow ej odesłano 5 ustaw  o o d s tą p ie n iu  
gruntu p a ń s t w o w e g o  w G dańsku, do kumisji 
budżetow ej —  projekt ustaw y o skupie na 
rzecz skarbu jUsństwa kolei f a b ry c z n o  - łó d z ­
kiej, projekt noweli do ustawy, upow ażniają 
cej rzad do z a c i ą g a n ia  pożyczek państw o­
wych oraz o biletach p a ń s t w o w y c h  w bilo­
nie i pomocy 'dSr instytucyj Kredytowych1, 
wreszcie p r e r e k t  ustawy o funduszu ekspor 
tow m

Ż kolei pos. W yrzykow ski (W yzw olenie) 
referował projekt ustaw y o jednorazowym  
zasiłku dla urzędników, zaznaczając, iż cho­
dzi o w ypłatę 1/3 dodatku mieszkaniowe­
go za rok 1928. Komisja zmieniła samą na 
zw ę tego dodatku, określonego w  projekcie 
rządow ym  jako jednorazowy zasiłek z u- 
whgi na to, że nie jest to zasiłek, lecz w yró 
wnanie długu zaciągniętego przez państwo.

Fos. Diamand (P F S ) uzasadnia rezolu 
cję, w zyw ającą rząd. by zbada1 stan d*ugów 
pryw atnych robotników i pracow ników  pan 
stw ow ych i zajął się konw ersacją tych dł|i- 
gów, by umożliwić przez znaczne obniżenie 
stopy procentowej i przedłużenie terminu 
spłaty spłatę tych długów.

M arszalek oświadczył, iż poseł Rosiak

(fr. kom unistyczna) wniósł na piśmie poprą 
wki, zmierzające do wyłączenia z pod tego 
dodatku sędziów, p rokuratorów  j osób w oj­
skowych, natom iast przyznanie tego dodat­
ku iiinyra funkcjonariuszom  w wysokości 
nie 1/3, lecz w całości. Referent wypowie 
dział się zarów no przeciwko wnioskowi po­
sła Rosiaka, jak i rezolucji posła D iamanda. 
Projekt ustawy w d 'ug iem  i trzeciem czyta­
niu przyjęto. Wnioski posł'a Rosiaka i ezo 
lucję posła D iam anda odrzucono.

Następnie po referacie posła W yrzykow ­
skiego przyjęto w drugicm j trzeciem czyta­
niu projekt ustaw y, która ma la celu spro 
stowam e pomyłek w budżetach na rok 1929 
—■ 30, tja dotyczących wysokości kredytu 
przyznanego za diety poselskie.

N astępnie pos. Harniewicz (Ch.D .) refe 
rował projekt ustaw y o poborze rekruta na 
rok 1930. Referent zaznaczył przy tej spo­
sobności, iż obecnie dużo się mówi o pacy­
fizmie i rozbrojeniu. Mimo to państw a zbroją 
się w tem pie bardzo szybkiem w szczególno 
ści nasi sąsiedzi od wschodu i zachodu, a 
zbrojenia te  przedewszyskiem zw rócono 
przeciwko nam.

Pos. Żarski (kom unista) ośw iadcza, iż 
frakcja jego głosow ać będzie przeciw usta­
wie. Ponieważ mówca rzuca inwektywy pod 
adresem  państw a polskiego i rządu, przeto 
m arszałek wzywa go kilkakrotnie do porzad 
ku, wreszcie odbiera g los Mimo to mówca 
nie schodź1 z trybuny, lecz w śród wrz aw^ 
dalej w ygłasza sw e przem ówienie. W obec 
tego straż m arszał kowska na zarządzenie 
przew odniczącego usunęła mówcę z trybu­
ny. M arszałek wykluczył g o  na trzy posie­
dzenia. P rojekt ustawy przyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu

Pos. C zetw ert\ńsk i (KI nar.) oświadcza, 
iż przemówienie posła Żhrskiego byłu obrazą 
polskich uczuć natrjotycznych Apeluje prze 
to  do marszałka, by zarządził wykreślenie 
tego całego przemówienia z stenogramu sej 
mowego, jako przynoszącego hańbi. Sejmowi 

Po referacie posła Zaczk'a (B B ) Izba 
przyjęła do wiadomości i zatwierdziła prze­
kroczenie kredytów  dokonano w latach 
1923 — 24. udzielając rządowi absolutorium 
za te lata.

(ZK) Pan Beck, reprezentant sta 
nu Pensylwania, znany w  całych Sta­
nach Zjednoczonych, jako icden z naj 
znakomitszych znawców prawa konsty 
tucyjnego, wygłosił w dnai 8 lutego w 
sejmie w  Waszyngtonie, przemówienie  
w którym przepowiada kompletne ban 
kructwo partji republikańskiej, o iLe 
republikanie w  dalszym ciągu popierać 
będą fanatyków prohibicyjnych.

— Prohibicja —  mówił on— jest zło  
sliwym nowotworem zżerającym mo­
ralne podstawy narodu amerykańskie 
go. Jeżeli więc republikanie staną się 
partjąj prohibicyjjną, to muszą bezwzglę  
dnie upaść. Partja republikańska nie 
może stale utrzymywać ustawy, któ­
rej nietolerancyjność jest największym 
afrontem, dla tak znacznej liczby po­
wszechnie szanowanych i cemonych o 
bywateli. Rezultatem prohibicji jest ko 
lektywna hipokryzja, która będzie się 
coraz bardziej zwiększać w mi'arę cr 
bostrzenia kar za przestępstwa prohi 
bicyjne Rada stanu powinna pozwala, 
na normalne używanie lekkich win i 
piwa, które przez małą ilość zawartego  
w  nich alkoholu nietylko nie oszała 
miają, ale przez umiarkuwane użycie, 
powstrzymują spożywanie ponjemn.e.  
mocnych1 trunków i innych narkotyków, 
a tym samym stają się najlepszym pro­
pagatorem trzeźwości.

Nic też dziwnego, że wyniki jakie 
dało zastosowanie ustawy prohibicyj* 
nej w Stanach Zjednoczonych, nie znaj 
duje chętnych naśladowców w innych 
krajach.

W edług wiadomości nadeszłych z 
Kopenhagi, zupełnie fiasko spotkało de 
legatów towarzystw antyalkoholowych  
w Danji, którzy się starali o  poparcie 
przez rząd ich projektów co do wpro 
wadzenia ustawy prohibicyjnej. Pre­
zydent mmistrów stanowczo odmówił 
sw ego poparcia i wydał orędzie do na 
rodu w  którem motywuje przyczyny 
odmowy:

—  Nie wierzę w prohibicję, gdyż 
na kazdem polu prohibicja chybia za­
w sze celu. Moim zdaniem należy zwal 
czać alkoholizm zupełn e innemi dro 
gami a nie legalnym przymusem An- 
tialkoholicy powdnni znaleźć drogę pro 
pagandy która potrafi pociągnąć masy,
0 ile chcą przeprowadzić swoje idee. 
Naprzykfad niech się starają o podnie­
sienie oświaty ludu i równoczesne pod 
niesienie dobtobytu socjalnego i ekono 
micznego: Tą drogą dojdą znacznie 
szybciej do wytkniętego celu nie ob 
rażając niczyich przekonań ani miłości 
własnej.

Poza Stanami Zjednoczonemi, z po 
między wszystkich innych krajów Fran 
cja przyjęłaby z największą radością, 
zniesienie ustawy prohibicyjnej w A 
meryce, gdyż w ten sposób zyskałaby 
z powrotem, olbrzymi rynek dla ek­
sportu swoich win, dla których rynek 
europejski jest zbyt ciasny. Ustawa pro 
hibicyjna jest jedyną bolączką w  sto­
sunkach francusko amerykańskich, któ 
re od czasów wojny bardzo się źacies 
niły.

Pan Paweł Claudel ambasador fran 
cuski w  Stanach Zjednoczonych, uwa 
ża, że Francja niesłychanie szybko się 
amerykanizuje. Zdanie to w ygłosił pan 
Claudel na ostatnim obiedzie Klubu 
francusko 'amerykańskiego w Nowym  
Jorku.

— Miejsce, zajmowane dotychczas 
w' życiu francuskim, przez Anglję, H? 
szpanję, Włochy, zajmuje obecnie wy­
łącznie Ameryka. Francja dąży coraz 
to bardziej śladami Ameryki Film mó 
w i sny i niemy stal się tym propagato­
rem amerykańskiego sposobu życia, 
tak daleko, że nawet w najodleglej­
szych prowincjach, sposób życia Jan 
kęsów' i ich metody rozstrzygania pro­
blemów ekonomicznych i socjalnych, 
są tematem żywych dyskusyj. Nie tyl 
ko auta amerykańskie ale i amerykań­
ski sposób myślenia krąży po całej 
Francji, przynosząc ze sohą nowy sąd
1 nowe idee.

—  Mam wrażenie, że amerykamza 
cja Francji jest dobrym symptomem  
zdrowia socjalnego, które ułatwi z cza 
sem przeprowadzenie idei braterstwa 
ludÓW’“.

(ZK) Pol) protektoratem Ligi o ś ­
wiatowej, prof. niemiecki Fryderyk 
Wdhelm Foerster, wygłosi! w dniu 11 
lutego, w sali recepcyjnej magistratu 
w Nancy, odczyt o współczesnym na­
rodzie niemieckim.

Przed odczytem prezes Ligi oświa­
towej w Nancy, przypomniał zfebranym
0 zasługach ojca prot. Foerstera, znako 
mitego uczonego który w roku 1914 
wespół z Einsteinem, odważył się wy 
dać manifest protestujący przeciwko 
wojnie.

—  Niemcy współczesne są amal 
gamem dwóch kategoryj ludzi, mają­
cych zupełnie różną fizjognomję drn 
chową: Niemcy germańskie, żyjące u 
duchu średniowiecznej jedności i ic1e’a- 
alizmu, i Niemcy sprusaczone, które 
rządzą państwem i życiem cywilnej lu 
dności Niemcy cywilne przemysłowe
1 pacyfistyczne są urządzone pi zezNiem 
cy uzbrojone militarnie. Gdyż społe  
czeństwo cywilne w Niemczech jest o 
partej na hierarchji militarnej, właśnie  
fakt ten tłómaczy, dTaczego armja w 
(Niemczech ma znacznie większy wpływ  
na naród jak armje innych krajów. W 
Niemczech armja jest podstawą kon­
strukcji społeczeństwa i całej ludności 
podczas gdy w  innych krajach armj â 
ma ścisłe określone zadanie: bronie­
nia ludności.

— „Dawme Niemcy, mgliste, ide­
ologiczne, muzykalnej i sentymentalne, 
uczuły potrzebę oddania się w opiekę 
Niemcom sprusaczonym, aby wybrnąć 
z mglistości i niezdecydowania".

—  Z jednej strony mamy więc lu 
dzi, obdarzonych silną wolą, ale nie 
mających żadnej kultury: z drugiej zaś 
strony ludzie mający dużą kulturę, są 
całkowicie pozbawieni woli. W tym 
fakcie m ieść  się cała tragedja duszy 
niemieckiej".

— ‘Nicbfezpieczeństwo podobnej sy­
tuacji tkwi w brutalności i bucie pru 
sklej, ale jeszcze większe w słabości'  
Niemiec kulturalnych, które bez oporu 
dają się prowadzić silnemu lecz niż­
szemu elementowi".

— Zagranica a w pierwszym rzę­
dzie Francja, mogą w znacznej mierze 
pizyczynić się do zmi’any tych stosun 
ków w  Niemczech, mówi z głęboką wia 
rą prof. Foerster, Francja przyczynić 
się może do reakcji, przez współpracę 
z pacyfibtycznemi Niemcami, ale prze 
dewszystkiem przez zetknięcie się bez­
pośrednie 2 mniejszością rządzącą Lecz 
aby swój cel osiągnąć trzeba być nieu 
stępiiwym w stosunku do nieokrzesa­
nych Prusaków i przemawiać do nich 
ehfergifcziiym językiem p'ana Tardie u".

—  Trzeba również dać młodzież) 
niemieckiej o mgbstej ideologii dyscy­
plinę kultury łacińskiej, która jest im 
tak bardzo potrzebna".

Na zakończenie swojego odczytu 
prelegent wygłosił, że „dla pokoju-Euro 
py bezwzględnie potrzebna jest współ 
praca dwóch ras". Na potwierdzenie 
swoich słów prof. Foerster, zakończył 
przemówienie znaną cytata Renan'a 
„Dzień w którym Francja yNienicy po­
godzą się, będzie dniem zjednoczenia 
dwmch części ludzkości".

Z zupełnem zaufa­
n i e m  m o ż n a  s i ę
d o s k o n a l e  g o l i ć  
codziennie nożykiem  
Gillette —
ostrze jego wykonane z  naj­
lepszej stali czułe jest nawet 
na najdrobniejszy ruch ręki.

Ałie; zawsze zapas nożyków  
C ilk tie■

, (  > l £ 2e t t e

N O T A T K I  M U Z Y C Z N E
Niezwykłą prężnością zaznaczył sie 

się ruch muzyczn) naszego miasta w 
osćatnim okresie sprawozdawczym, po 
dość obfitym plonie poprzedniego ty­
godnia, o którym już informowaliśmy.

.K R A K O W IA C Y  I G oR A L E *

Tak się jakoś dziwnie złożyło, że 
me miałem nigdy sposooności pozna­
nia tej sztuki ze sceny. Z wielką też 
ciekawością udałem się do teatru, na 
Pohulance, na przedstawienie dzieła 
K. Kurpińskiego z te'atrem W. Bogu­
sławskiego i J. N. Kammskiego, które 
to dzieło cytowane jest w  podręczni­
kach historji muzyki —  jako zaczątek 
polskiej twórczości operowe.

W obec tego, że wykonawcami byli 
w>lącznie artyści dramaryczni i całe 
założenie interpretacji przemienione 
było na stronę komedjową i taneczną, 
wszystko, co tylko cechuje właściwo­
ści operowe dzieła, zosfało usunięte 
na plan tak daleki, że sprawozdawca 
muzyczny nic tutaj nie ma do powie­
dzenia Pomimo chęci najszczersze, nie 
podobna się dosłuchać śp.ewu opero-- 
w ego  w podśpiewywaniu osób, nie 
posiadających ani głosów odpowied­
nich, ‘ani wyszkolenia śpiewaczego, 
zmuszonych jednak do występu w  ope

Z materjału tak niepodatnego nie 
mógł nawet tak wybitny muzyk, jak:m 
jest Eug. Dziewulski, nic zasługujące­
go na poważniejszą ocenę w) dobyć 
iŃajbardziej zadowoliły fragmenty or­
kiestrowe, a przedewszystkiem sceny 
taneczne.

Nader uruznćaicona i barwna insce 
nizacja widowiska była już szczegółom 
wo omówiona w sprawozdaniu teatral 
nem naszego pisma i nie wchodzi w 
zakres mej kompetencji.

*  * *

n e .

W nosząc z widoku nieźle zapełnio­
nej sali „Lutni", niedzielny V-ty Po­
ranek Symfoniczny, poświęcony muzy 
ce słowiańskiej, bardziej od innych 
zainteresował publiczność.

Muzykę czeską przedstawiono przez 
(edno z najpiękniejszych i najbardziej 
bogat) ch w pierwiastki narodowe 
dzieł wielkiego twórcy muzyki czeskiej 
w prawdziwie artystycznem opracowa­
niu, Fryderyka Smetany. Wiekopom- 
nein dziełem tern jest poemat symfo­
niczny ,,Wełtav a", stanowiącem dru­
gie ogniwo cyklu, zatytułowanego 
„Ma wlast" („Moja ojczyzna") i opie­
wającego dźwiękami donioślejsze w>- 
darzema z dziejów narodu czeskiego. 
(Poemat ten obrazuje powstawanie naj­
większej rzeki czeskiej z dwóch źródeł 
(jedno przez motyw fletowy, a drugie 
przez motyw klarnetowy symbolizowa“

ne), z połączenia których powstaje 
spokojnie i szeroko płynąca rzeka, jak 
by w blaskach słonecznych nńemąca 
się barwami, orszak myśliwski z towa­
rzyszeniem rogów oraz pełni rozbawię 
nia uczestnic) wesela wiejskiego oży­
wiają krajobraz, zanim nastąpi noc z 
jej igraszkami czarownych rusałek, 
pląsających w świetle księżyca. Nastaje 
znow'11 dzień i rzeka w całej wspania­
łości płynie w dal. Ten niezwykle pięk 
ny obraz n'atchnął twórcę do ekstatycz 
nej muzyki niezmiernie melodyjnej i 
przepojonej pięknem brzmienia i barw 
nością orkiestracji. Utwór ten całkowi­
cie zasługuje na zdobytą sobie popu­
larność wszechświatową.

Zupełnie odmienny charakter muzy 
ki cechuje też niezwykle rozpowszech 
niony koncert (b-moll), na fortepian z 
orkiestrą, Czajkowskiego, od pierwsze 
go taktu, kiedy skrzypce szeroką me- 
Iodją śpiewają a fortepian, jak z odła­
mami skał. rzuchnych przez jakiegoś 
mistycznego olbrzyma, z masywmemi 
akordami wstępuje, szczerze zaintere- 
sowuje i do końca uwagę słuchacza w 
napięciu trzyma

Jako wykonawczyni partji solowej, 
wystąpiła pianistka p. Olga Wizunów- 
na, absolwentka klasy prof. Girszowi- 
czowej, w  Zyd. Instytucie Muzycznym 
w Wilnie. Że ręka niewieścia nie bę­
dzie w  stanie uwydatnić całej mocy ty­
tanicznej, jaką wydobywają z tego

dzieła wielcy pianiści (np. Artur Ru- 
binsztein), było łatwe do przewidzę 
nia, wszakze poza tym małym brakiem 
fizycznym, cała interpretacja tak trud 
negó koncertu, przez młodą artystkę, 
zasługuje na szczere pochwały i powo  
dzenie, które się stało jej udzłałem. 
Muzykalność ujęcia rozmaitych, kolej­
no zmieniających się, nastrojów, zupel 
ne opanowanie trudności rytmicznych 
oraz nieskazitelność techniki stwierdza 
ją wybitny talent i wysoki już stopień 
jego rozwoju.

Prześliczne u swym wyrazie i pięk 
nosci dźwiękowej trzy utwory Karło­
wicza, stanowiące ćałosć pod nazwą. 
„Odwieczne pieśni", były godnem za­
kończeniem koncertu.

Tak różnorodne dzieła były wyko 
nane z należytem uwzględnieniem ich 
treści wewnętrznej i bardzo iimiejetnem 
wyzyskaniem walorow kolorystycznych 
i rytmicznych. Dawało się odczuwać, 
że dyrektor A. Wyleżyński i podw ładna 
mu drużyna ze szczerem upodobaniem 
żajęli sii odtworzeniem pieknej muzy­
ki.

* * •
Tegoż dma wieczorem, u sali 

..Śniadeckich" USB odbył się koncert 
chóru „Echo" pod dyrekcją prof. W Ja 
dysiawa Kalinowskiego.

Bardzo obfity program, złożony z 
utworów wyłącznie kompozytorów poi 
skich, dal możność zaprezentowania

chóru mieszanego (około 80 osob) a 
t3kże chóru żeńskiego i męskiego, w 
sp ewach ,,'a capella" i z towarzysze­
niem instrumentalnem.

Praca celowa i rzetelna wszystkich 
uczestników „Echa" wyraźnie się za­
znacza na Każdym występie chóru, któ 
ra się coraz wyżej wznosi po szczeb­
lach artyzmu. W najtrudniejszych 
utworach pewność intonacji, zgodność 
rytmiczna i dynamiczna oraz bezwzglę  
dna dbałość o wskazówki dyrygenta 
zasługują na gorące uznanie i zachę­
tę do d'alszej pracy.

Oprócz kilkunastu krótszych i dtuż 
szych utworów pojedyńczych wykonał 
chór mieszany kantatę w czterech czę 
ściach „Testament Bolesława Chrob­
rego", znanego kompozytora Feliksa 
Nowowiejskiego. Dzieło wartościowe  
a chwilamj bardzo podniosłe bogate 
w piękną muzykę, dające bardzo trud 
ne, lecz wdzięczne zadanie wykunaw- 
com, było wymownym dowodem jak 
rzetelnutii możliwościami wykonawcze  
mi może sie chór poszczycić. Oczywiś  
ęie, gdyby, zamiast fortepianu i fishar 
monji, 'akompanjament objęła orkiestra 
wyrażenie ogólne byłoby jeszcze potęż­
niejsze. Może się to jeszcze kiedybądź 
uda zrealizować?'

Poezję, łączącą poszczególne części 
kantaty odczytał p. K. Vo rbrodt, z 
wnelkim artyzmem uprzystępniając jej 
treść.

Niezwykle interesującem zjawiskiem 
jest jeszcze bardzo młod) skrz)pek 
węgierski Laszlo Szentgyórgyi (czytać 
Laslo Sentgjergi), który z r'amienia 
Wil. Tow. Filharmonicznego We wto­
rek w teatrze na Pohulance, wystąpił 
z własnym recytalein skrzypcowym.

Nazwisko młodego, dziś już pierw­
szorzędnego artysty powinien zapannę 
tac każdy miłośnik muzyki, gdyż zaj­
mie- on w niedalekiej przyszłości za­
szczytne stanowisko w plejadzie naj- 
większyeii mistrzów muzyki międzyna 
rodowej. Nie tylko niezwykła łatwość  
w pokonywaniu nieskazitelnem n a j s ­
zykowniejszych trudności technicznych 
i przepiękny, zawsze dźwięczny i rtiięk 
ki ton wprawiają słuchacz/t w szczery 
zachwyt, lecz podziwu godna dojrza­
łość artystyczna w' ujęciu treści muzy 
cznej, jak to było w wykonaniu ,Cha- 
conne" Vitati‘ego, upoważnia do naj­
dalej sięgających przewidywań.

Że, wobec tak wyjątkowych warun 
ków, cały program wirtuozowskich 
kompozycyj: Paganini'ego, Saras'ate- 
go, Wieniawskiego i t p. byt iednym 
szeregiem zwycięstw artystycznych i 
w ywoływał spontaniczne oklaski, nic 
może byc wątpliwości.

Wybornie towarzyszył przy forte­
pianie p. I Szabsaj. dzielnie sobie ra­
dząc z trajtrudniejszemi akompaniament 
ta mi
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—  (k) N ieustanna adoracja Przenajsw ię 
t s re g ' sakram entu . Unia 20 lutego przypada 
uroczyste Adoracja Przejnasw iętszcgo Sakra 
m entu w kościele w N.ewoumcy.

—  (k) W ykaz kosuiolów łacińskich ; 
unickich na terenie archid. wileńskiej, prze 
robionych na  cerkwie praw osław ne, o które 
Kurja M etropolitalny wileńska wszczęła pro 
cesy sadow e:

A. unickie: pow. Baranow ick.: 1) Dobro 
myśl pow białostocki: 2) Ur ,d tk , 3) No 
w aw ola. 4 ) Topolany; pow. b.elsk 5) Bja 
lowieża, 6) C ichawola: d o w .  brasław sk;: 1) 
D ruja (spau i 2 kapl.), 8) Jody, 9) Leonpol, 
JO) Nowv Pohost; pow. dziśnicnski: 11)  Blo 
szniki, 12) HniezdzRowo, 13) ihumienowo, 
14) Porphszcze, 15 Wierzchnie, pow, G io . 
dzień 'k i 16 Burszty, 17. Grodno, 18 Jatw iesk 
19) Kotra, 20) Rcdzinowicze, pow. Ldzk. 
21)2  Bobry, 22) Dokudowo, 23) Dzikuszki, 
24) G łębckst 25, 25) H ontzary, 26) Mvto, 
27) Orla, 28) Radziwoniszki, 29 , Rakow.cze, 
10) Sobakince, pow. nuw ogródzki: 32) M u. 
syrz, 33 W akryszki, 34i) Nowoje.ma, 35) 
Zdzięciol, pow Oszmiański- 36) Sućkowo, 
37) Hruzdowo, 38) ŁSsic 39) Osinogródek 
401 Postaw y, 41) Użla, 42) Znwrotki. pow. 
Słonimski: 13) Byteń, 44) Derewna, 45)
D zitw iątkow icze, 46) Haninowicze, 47) Ho- 
lynki, 48) Jeziornie, 49) Metkai.owicze, 50) 
Mironim, 51) N ahorodowicze, 52) P jrzecze, 
53) Przew loką. 54) Szczara, 55 Szydlowicze 
56) Źyrowice, pow. Sokolski: 51) Jaczno,
pow. Święcianski: 58) H mata, pow. Szczu 
ezynski, 59) Holdowo, 60) L< bioda, paw . 
wilejski: 61 C hocenczyce, 62) Kniahinin, B3) 
Kostyki, 64) Łabyhol, 65 Narocz, 66) Oś- 
ciekowicze, 67 j Rabuń, 68) Rodziewicze, 69) 
Rzeczk , ’ 0) W idzyń, 71) W ładyki, pow wi­
leński, 72) Wilno ’— św Trójcy pow Wol 
kuwyski 73) Białtiwieze, i'-, > Dzięcioł iw. 
cze, 75) Hornostajewiczc 76) Izabelin, 77) 
Jałów ka, 78) Jatw ie^1:. 79) Klepacze, 80) 
Lewkow o St., 8 1 )  M iędzyrzecz, 8-2) Nowy 
Dwór, 83) Sławatycze, 84)  ̂ ;ę / ’ca Wiel
ka, 85) Swislocz, 86) Zelzin, 87) O ow now - 
szczyzna, 88) jufaciszki

B. łacińskie 89) Czein pow. Mołodeczan 
ski, 90) Głębokie, pow. Dziśń. 91) Mama. 
je  pow dziśw. 92) Swatki, 93) Stonim.

Kan Latr 94) W ilejka. Prócz tego  w wy 
padkach ponad dziesięciu chudzi tylko o 
beneficjum (ziemia i dom y).

IUZĘUOWA
—  ty )  Z posiedzenia wydziału wojewodz 

kiego. W poniedziałek poa przewodnictwem 
p. wojew ody Raczkiewicza odbyło się kolej­
ne posiedzenie wydziału w ojewódzkiego. Roz 
patrzono na nicm protokół posiedzenia Ra 
dy Miejskiej m W ilna z dnia 27 stycznia 
rb_, przyczem : Zatw ierdzono uchwały Rady 
Miejskiej w przedmiocie budżetów  dodatko 
•wycl wydziału opałowego, w odociągow o - 
kanalizacyjnego i przedsiębiorstwa Małe Leo 
niszki. Następnie uchwały w przedm ie/ t 
przeniesienia kredytów  w budżecie na rok 
1929 — 30 oraz uchwalę dotyczącą darowi­
zny na rzecz .zraelickiego Stowarzyszenia 
D obroczynności —  dwmch dziatek w ieczy­
sto - czynszow ych ziemi miejskiej przy ul. 
Portow ej 17.

O  się tyczy uchwal organow  miejskich 
m Wilna, dotyczących wypłacenia przewi 
dzianych w budżecie na rok 1929 —  30 sum 
na św iadczenia nieobowiązkowe instctucjjoni 
kulturalno -  ośw iatowym  to wydział woje­
wódzki postanow ił p rz /ją i zamierzenia w 
tym względzie M agistratu do wiadomości 
uzależmejąi jednocześnie uskufecznitnie 
tych w ypłat od zai stniema możliwości f i­
nansow ych. Wypłaty te będą mogły być do­
konane dopiero wówczas, gdy zostaną zaspo 
kojone w należytej, ’a przewidzianej budże 
tern wysokości wydatki m iasta na cele obo­
w iązkow e i przewidziane ustawam i, tudzież 
gdy zostanie w yjaśnione, że wykonanie bud 
żetu w bieżącym okresie me będzie deficy­
tow e

Uchwałę Rady Miejskiej dotyczącą usta 
le n i :  na r, 19302-31 podatku od oświetlenia 
elektrycznego i gazow ego w lokalach z w y­
szynkiem  alkoholu, oraz lokalach zabaw  roz­
rywek, i Widowisk wydział wojewódzki od 
rzuci! ze względu na przeżyw any kryzys go

spodarczy i konieczność nie obciążania w 
tym okresie płatników  danin publicznych 
nowemi ciężarami podatkowem u Pozatem w 
dziale gospodarki miejskiej m. Walna wydział 
wojewódzki rozpatrzy! 16 odwołań od doko­
nanego przez M agistrat m. Wilna wymiaru 
podatkow ego tuazież uw zględnił skargę na 
M agistrat zarządu Stow arzyszenia W łaścicie­
li Nieruchomości m. Wilna w części dotyczą 
cej pobierania przez M agistrat specjalnych 
opłat za czasow e zajęcie powierzchni chod­
ników i jezdni przy przyłączeniu nierucho 
moścj do sieci kanalizacyjnej i w odociągo­
wej. Z dziedzmy sam orządu ziemskiego wy­
dział wojewódzki rozpatrzył 4 spraw y natury 
finansowej, 2 odwołania oraz budżet Wileń 
sko Trockiego Pow iatow ego Zw ;ązku Komu 
nalnego na rok 1930 — 31. Budżet ten za­
myka się po stronie dochodów  i w ydatków  
kuwota 821.566 zl.

W' końcu wydział wojewódzki wyraził zgo 
dę na udzielenie przez Komunalną Kasę O 
szczędności m. W ilna miastu L dzie krótko­
terminowej pożyczki w wysokości 100 tysie 
cy /lu tych, (y )

—  yO) Plan parcełacyjny na rok 1931. 
W nr. 8 ,Dz U staw ' ukazało się rozporzą­
dzenie Rady Ministrów o ustaleniu na rok 
1930 w ykazu imiennego nieruchomości ziem 
skich, pudlegających wykupowi przym usowe 
mu na cele reformy rolnej, oraz rozporządzę 
nie o ustaleniu planu parcelacyjnego na rok 
1931.

Ulan parceracyjny na rok 1931 obejmuje 
w Wileńskim okręgu ziemskim 6950 ha grun 
tów  państw ow ych i Państw ow ego banku 
Rolnego, oraz 2(XXX) ha gruntów  pryw at 
nych. Na poczet tegq ostatniego obszaru zali 
cza się 10877 ha już rozparcelowanych po­
zostaje do rozparcelow ana 9113 ha.

MIEJSKA
—  (O) B udżet ei.cji zarowia M agistratu 

na rok 1930 —  31. 5 a posiedzeniu miejskiej 
komisji sanitarnej odbytem  w dniu 17 lute 
go, został przyjęty bez zmian w opracow a­
niu sekcji zdrowia budżet adm inistracyjny 
tej sekcji. Dalsze rozpatrzenie budżetu od 
łożono do następnego posiedzenia.

—  ly) Delegacja Izby Przem . Handlo 
w ej u pńezesa Izby Skrrbow ej. Delegacja Iz­
by Przem. Handlowej w osobach pp pre- 
zi sa Kucińskiego w iceprezesa Załkinda i dy 
rektora prof. Zaw adzkiego odbyła konferen­
cję z prezesem Izby Skarbow ej w Wilnie 
przedstaw iając mu ciężką sytuację gospodar 
czą ■ prosząc o ulgi dla płatników. Pan Ra- 
tyński obiecał poczynić pew ne kroki dla ul 
żenią doli płatników oraz w ykorzystać swe 
uprawnienia w sensie darow yw ania lub od 
kladania zaległości podatkow ych.

SAMORZĄDOWA
—  to ) Otwarcie II kursu drogornistrzow  

gminnych Dnia 15 lutego, w lokalu wydzia­
łu pow iatow ego sejmiku W ileńsko Truc 
kiego dokonane zostało prraz przewodniczą­
cego wydziału p. starostę W ileńsko Trockie 
go otwarcie II kursu jednomiesięcznego dro. 
gomi itr-ów  gminnych, zorganizow anego przy 
wydziale powiatowym, na który urzędy gmin 
ne delegowały 36 k: ndydatów .

Po zakończeniu Ił kursu t.zw. początko 
wego, w dmu 17 marca rozpocznie się kurs 
t.zv , dokształcający dla kandydatów , którzy 
ukończyli kurs, zorganizowane przez tenże 
wydzia w roku 1929.

Kierownikiem kursów  jest kierownik dzia 
lu drogow o uudow lanego wydzialp powia­
tow ego p. R. Piekarski.

W OJ5KOWA.
— (y) Przeniesienie w stan  spoczynku.

O statni „Dziennik Personalny" przenosi 
szereg przeniesień w stan spoczynku. M. łn. 
przeniesieni zostali: kpt. M. Ha tryszew ski z 
6 p.p. Leg. rtm K Jucewicz z 23 p. ul. (na 
w łasną prośbę), por Kossowski Wt. z 1 p. 
a. p. i dyrektor rad jc /stac j’ por R. P'k cl.

'— (o) Nowe ro; porządzenie o podatku 
wojskowym. W nr. 9 „Dz. U staw " z dnia 17 
lutego rb. ukazało się rozporządzenie Rady 
Min strów z dnia 20 stycznia rb. o podatku 
wojsk (Twypi.

W myśl tego rozporządzenia podatek woj 
skow y opłacają: 1) przeniesieni do rezerwy, 
2) uznt ni pizy poborze za zdolnych do służ 
by wojskowej v> pospolitem ruszeniu 3) u- 
znani przy poborze za zupełnie niezdolnych 
do służby w ojskow ej, 4) uznani w czasie
odbywania czynnej slużoy wojskowej tylko 
zdolnych do odbywania służby 
w pospolitem ruszeniu lub za zupełnie nie­
zdolnych do służby wojskowej.

Podatek w ojskowy pobiera się a) w po 
staci podatku zasadniczego i b ) w postaci 
dodatku do paiisrwowa-go dodatku dochi do- 
wego.

Pod'atek wojskoww w postaci podatku za 
sadm ezego wynosi od 10 ao 20 zh rocznie. 
Tenże podatek w postaci dodatku do pań­
stw ow ego podatku dochodow ego określa się 
wedlfig stawki, przypadającej ud tego  rodzą 
ju dochodu na odnośny lok podatkow y i wy 
nosi od 10 do 20 proc. tej stawki. ' i  

W ym iar i pobór podatku w ojskow ego 
uskuteczniają władze skarbowe.

Pow yższe rozporządzenie wchodzi w 
życie z dniem 1 kwietnia 1930 r

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.

—- (a ) Bezrobocie w zrasta. Liczba po 
zostających bez pracy coraz to bardziej wzra 
sta. W ubiegłym tygodniu PU PP w Wilnie

K a ryg iu n a  niedbałe ść
Jak wiadomo, kościół św . Ignacego nieda 

wno tem u odrestaurow ano, —  gzymsy wszy 
stkie ślicznie odnowiono, ściany czyściutko 
wybielono, — ba, w ym alow ano naw et w prez 
biteryum całe sklepienie i część ścian u gó 
ry, kolo głów nego ołtarza (czy łacinie, czy 
brzydko w ymalowano. —  nie o to chodzi,— 
inna to sp raw a). Dość że?* kościół niemałym 
kosztem i kłopotem odnowiono, odświeżew 
no i — oddano do użytku wojskowości, —  
co niedziela, o 9 rano jest tam Msza żoł­
nierska.

O tóż w arta  zwrócić uw agę na to, po 
jakiemu ta „restauracja" zrobiona —  rzecz 
w prost skandaliczna. Czy n 'k t z tych, do k o ­
go to  należało i należy, nie -auw ażył ze 
dach do takiego stopnia na kościele je s t dziu 
raw y, że w prezhiterjum leje formalnie 
deszez. U góry sklepienie, m alowane w  gwia 
zdy i różne ficgerlasy —  zapleśnialłe od w o­
dy, w ygląda brudno i w strętnie, a dębowe 
doskonalej masywnej roboty kraty i law y na 
dole —  jeśli tak ciągle pod deszczem stać 
będą —  to gnić prędko zaczną.

Dziecko każde to rozumie, że przedtem 
należało dach zreperować, żeby nie ciekło, a 
potem  dopiero bielić, malować, m eblować 
etc. Ale u nas to w szystko zaw sze byle jak

Zaw czoraj, w niedzielę, - choć była na 
dworze śliczna pogoda, sionce świeciło —  
a w kościele u prezhiterjum lalo, jak w jaką 
ulewę. M odlący się cywile, których grupka 
niewielka zwykle u kratek się zbiera, -  nie 
mieli gdzie się schow ać, gdyż reszta kościo 1 
la szczelnie wojskiem zapełniona. N abrało 
się praw dopodobnie śniegu w załamania da 
chu, i woda od tego topniejącego śniegu la 
la się do kościoła po przez sklepienie

Prócz tego w i.intm  miejscu, i  pod okna 
nad organam i, na chórze —  też leje się i ca 
la śc ia r i poniżej tego okna niemniej w strę t 
nie w ygląda, gdyż na dużej przestrzeni jest 
zapleśniała.

Za niedbalość małe dzieci karze się rózgą, 
a  doroslycl za  niedbalstwo, za trwonienie 
grosza publicznego —  nalezaoby sadzać do 
turm y. Czy to mało pieniędzy wydano na 
„odnnwien e“ tego kościoła?

Chwalimy się, że należymy do zachód 
niej kultury. A gdzie dow ody? Cechą kultu 
ralnego społeczeństw a jest przedew szyst 
kiem sumienność, aknratność.

Miejmy nadzieję, że czynniki m iarodajne 
zajm ą się wyszukaniem i ukaraniem winych 
tego niedbalstw a t zabezpieczą świeżo „od 
restaurow any" kościół św . Ignacego od po 
nownej rmnacji. R — r.

z s ą d &ui
Hlstorfa „P ołączen ia  Sam och o  

dow ego" .
Dotycbcza* o  przedsiębiorstwach auto- 

h jsow i c n pisaliśm y w związku z katastro­
fami lub zmianami rozkładu jazdy, obecnie 
tem atem bedzie pewna sprawa s« low t, w 
którei na ław ie oskartonej zasiedli ludzie 
usiłujący wykorzystać iedno z przedsię­
biorstw dla sw oich ce'ów

O k a rżen i w nJei byli: Karol Butkie­
wicz i Konstant" Ż egotn sekw estratorzy  
rrmist; atu, Stanisław w ołerszo  i Wt. Cy­
wiński w spółw łaściciele przH sicbTorstwa 
ajtobusowesro oraz kasjer tego przedsię­
biorstw* H ssan Konopacki.

W 19’ 5 roku pow stało w Wilnie przed­
siębiorstw o autobusowe p. f. ^Połęcz-nie  
tam "chodowe* należęre do- W. Cvwińsk'e 
go, j .  Dm ochowskiej H Konopackiego. K 
Karabmowica *, W TyszeciCeao r Weroniki 
W ołejszo Zaizętf firmy tworzyli: Cywiń­
ski, D m ochowska i Konopacki, a po ustę  
pieniu DmochowaMej, f la^o plenipotent 
*' ił-jszow  ej 10 5* jej Stanisław znany w 
W.inń działacz białoruski.

Po w ejściu do zen ad u  W ołejszy inte­
resy tu my zaczęły szw ankować, brak go  
tów ki dał s ię  laczuwać- Magistrat m- in. 
wvs aP'ł o  zapłacenie >000 zł, zaległych  
poaatków a poniewaś firma nie zdradzrła 
cbęcl zapłacenia w ystaw iono na licytację 
jeden autobus. Spra ,a  rrzekazara została  
sekw estratorowi Butkiewiczowi. P o pewnym  
czasie soraw s "rzeszł: w rece drugiego se -  
kw estratr*-a-Ż egotty, który nie b itr ę c  na 
rozporządzenie Magistratu zajęcia jednego  
sutonusu zajał pięć

Wyznaczony zosta ł termin ’ 1 icyracji 
i w ów czas rzuc<ło się w oczy, t e  W ołejszo  
stsra ł się ukryć termin licytacji zrywając 
ogłoszenia.

Nadszedł dzień licytacji. Zamiast jednej 
maszyny zlicytowano MęC w yznarztjęr su­
mę w yw oław czą od 200 zł. zamiast od 10 0T 
zł. Autobusy sprzedane zostały no 200 zł. 
przvczem trzy nabył W ołejszo, a jeden Cy­
wiński.

Jak zeznał sam W ołejszo tego  sam ego  
dnia zaprosił on aa kolację obu niesum ien­
nych sekw estratorów  wręczając im pewną 
sum ę za przeprowadzenie w ten sposób li­
cytacji.

Sprawa została  ujawnluna przet pozc 
stałych członków  spółk i jut po licytacji

S. P.

Sei*fjjusz AGOSZKOFF
po krótkich cierpieniach opatrzony >w. Sakramentami zasnął w Bogu 

ania 15 lutego 1930 r, w wieku lat 63 
N aLoieństw o ta łob ae i duszę zm aiłego  jdbyłc się 18 lutego r. 

o  godz. 10 rano w cerkwi Św. Kos*'antym  i Michała, ską te t  zw łck i 
eksportow ano na cm entarz św . Eufrozyny. o czero za s  auam a przy­
jaciół, kolegów  i znajomych pogrążona w głębokim  śm utku

Ż O N A .

Dilue p R zb iu U  i  imane iłoiiti aury iaej
W czoraj w  n o cy  i  t o l  cen ią  w ła d z  sąd ow ych  z o s ta li a r e sz to w a n i i o sa ­

cze n i w  w ię z ie n ia  na  E uklszkacli j ikcze d waj u tcęd n icy  ;e ln i I tr se j  
hand ir te  którzy jak alę o k a za ło  o ra li b e z p o t ie d n i u d z ia ł  w  m ach in acjach  p rze ­
m ytn ik ów  d ciars-tcych  na sz k o d ę  skarbu

Jak d on osiliśm y p rzed  dw om a m s iąram i, w ła d z e  są d o w e  na o o d s ta w ie  
zezn ań  o só b  poir fo -m o w a n y ch  d d z ia ła ln o śc i r ,z e m i t tifcó w, d o k o n a ły  licznych  
aresztów  w śród  fa n k c jo n a r jo sso w  ce ln y ch , k o le io w y ch  i han d larzy  p racujących  
p r /y  im o o rc ie . ńćówczas te f  z o s ta ł aresztow an y  b, k ierow n ik  n r i jd o  c e io r g p  
■VP*io S z c z y b e łk o , który n araz ie  z o s ta ł o sa d z o n y  w  w ięz ien iu  na Ł ukiszkach  
ie cz  p o  p iw n y m  cza sie  z w o ln io n y  n a  w o ln ą  stopę w o b ec  objekefi w ład z  są d o ­
w ych  c"  d o  b ei ip śred n le ] w iny u m y śln eg o  d z ia ła n ia  n a  sz k o d ę  państw a Ula 
w ła sn y ch  k o rzy śc i.

D o ch o d zen ie  w z łe j tej zagm atw an ej i napotykające! na  r ó tn e  tru d n ośc i 
sp ra w ie  'i»czy s ię  nadal 1 ',o p irro  te r a i z d o ła n e  zebrać o d p o w ie d n io  obciskający  
Szczyn  łk ę  nu terja ł i na te 1 p od staw ie  p o n o w n ie  g o  aresrt >wać.

P r ó c z  m e g o  zo sta ł a resz to w a n y  o. ir sp e k to r  :elny W iln o — T n rtron ty  W ę- 
d aw sk l za m iesza n y  w  a ferę  w sp row ad zan iu  towa< ów  p r z e s  Ł otw ę. S traty  w y ­
n ik łe  z p ow od u  tych  fa łsz e r stw  sięga ją  ralljona z ło ty c h  R )

zarejestrow ał 145 nowych bezrobotnych, któ 
rzy z racji t.zw. sezonu m artw ego utracili 
możność zarobkow ania.

- - (a )  Strajk, W przedsiębiorstwie Ce 
lela Noza przy ulicy Niemieckie’ 19 wyniki 
zatarg  z pracownikam i z powodu usunięcia 
jednego z nich bez porozumienia się ze zwią 
/kiem  W obec tego, że pracodaw ca odmówi* 
żądaniom związku przyjęcta z powrotem 
wydalonego pozostali pracuiący ogłosili 
strajk.

SZKOLNA
—  (y) Nauczanie domowe Kwestja 

uaucz’ania dom ow ego interesuje żyw o sfery 
nauczycielskie w sensie zagw arantow ania, 
aby nauczanie to w dostatecznym  stopniu 
obejm owało poznanie pudstaw  języka pol­
skiego.

Szczególnie na kreśach, gdzie dom ow e 
nauczanie udhywa się w języku macierzy­
stym dziecka, nauka języka polskiego by­
wa czasfimi zaniedbyw ana. Obecnie istnieje 
zam iar ujęcia w ramy przepisów nauczania 
dom ow ej Kontrola ta obejm ow ać będzie z 
jednej strony badanie kwalifikacji nauczy­
cieli pryw atnych, z drugiej zaś -trony nało­
ży* na lokalne w>adze szkolne obowiązek 
egzam inowania dzieci pozostających poza 
szkołą powszechną.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Przypom inam y, iż w alne zebranie sto- 

rzyszenia „Opieka polska nad rodakami na 
bczyżnie" odbęd/ ic- sie dii. 19 b. m. o godz. 

6 p. p w sali Stow Techników, Wileńska 
33. Prosimy o jaknajliczniejsze przybycie ze 
względu na interesujący program zebrania 
przy łaskawym  udziale członka zarządu w ar­
szaw skiego p. senatorki J. Szebeko. oraz 
delegata centrali p .  Żurawskiego.

— (k) Zebranie ortjanizacyj katolickich. 
Zebranie konferencji oan miłosierdzia II i 
VII odbędzie się 20 lutego o godz. 5 pp. w 
sali pirafjalnej parafji pd Bernardyńskiej.

Zebranie stow arzyszenia dla misyj wew-

»HAl KA“ na ekranie

Próbę, zaslugd iącą  Jna uznanie i 
poparcie, uctynflo ^Kierownictwo Kl- 
nematograru Miejskiego, wprow adza­
jąc na srebrny ekran polski filna, k tó­
rego treść, dopełniona scenami epl- 
z o d y c z n e m f  i łączącem l głów niejsze  
m om enty znanej powszechnie fabuły 
z libretta opery .H a lK a " ,  daje ładne 
i urozm aicone w idow isko tak sym pa­
tyczne sw ą prawdziwą sw ojskością . 
M oże aałoby się wytknąć m ałe niedo­
ciągnięcia reżyserskie, lub w kostju- 
mach i  rekwizytach lecz są  to małe 
braki w porównaniu do wielu zalet.

Przeaew szystkiem  znakom ite wy- 
Korzystanie prześlicznego krajobrazu 
PJenin z malownlczem* brzegami D u ­

najca zachwycać m usi każdego, komu  
nie obce j - S .  wyczuwanie piękna 
przyrody. N iezwykle też interesujące 

■są sceny z życia prawdziwego jgóralł. 
z przepyszną postacią starego „kob­
ziarza14.

T rzeta  się naprawdę cieszyć, że 
nasza wytw órczość firnow a, będąca 
jeszcze w zaczątku i ni< m ogąca roz­
porządzać tak dużemi środkam i ple- 
niężnemi, jak przedsiębiorstwa obce, 
a zw łaszcza olbrzym ie miljonowe k on­
cerny am erykańskie, potrafiła zdobyć

się na w ysiłek uwieńczony rzetelnie 
zdobyłem  powodzeniem .

G łów ną wszakże ozdobą w ysta­
wienia filmu tego w naszem  m ieście 
jest niezaprzezenie wybornie d o sto so ­
wana ilustracja muzyczna, k tó ia  w i­
docznie zainteresowała najszersze m a­
sy  publiczności, sądząc z ciszy, jaka 
pan ow ała w sali w czasie w ykony­
wania muzyki I częstych oklasków , 
po ukończeniu poszczególnych sztuk.

Tam gdzie się akcja zgadza z 
cdpowiednipm i scenam i z nieśm iertel­
nej ooery M oniuszki, hojnie czerpano 
z tej skarbnicy muzycznej naszego  
mistrz*, w szelkie zaś epizody inne 
dopełnione odpow iednio dobranem1 
fragmentami z utworów najznakom it­
szych pclsklch twórców m uzycz­
nych— Szopena, Paderewskiego, W ie­
niaw skiego i in.

C ałą żm udną pracę dostosow ania  
muzvKi i jej insirumentację dokonał 
p. W ładysław  Szczepański, którego  
wybitne kwalifikacje artystyczne nie­
jednokrotnie już m ieliśm y sp osob n ość  
z naieżnem  uznaniem podnosić: £w 
jego też pewnej ręce spoczyw ało kie­
rownictwo muzyczne przedstawfenla. 
C ałą siłą  w spółpracow ali z nim człon ­
kowie Tow arzystw a O perow ego, pod  
przewodnictwem prof. Adama Ludwi­
ga. które dostarczyło w ykonawców

partyj salow ych oraz zesp ó ł chóralny, 
‘ ‘anle- 4/anda Hendrychówna i Janina 
K orsak T argow ska i panowie: O lszew ­
ski i prof. A. Ludwig dzielnie się 
przyczynili do zrealizowania Imprezy. 
Zw iększona orkiestra dawała o d p o ­
wiednią podstaw ę całem u ukształtow a­
niu m uzycznem u.

O by tu próba pom yślna zachęciła 
kierownictwo kienematografu Miej­
sk iego  do powiększenia skłaau o r ­
kiestry— na sta łe1 Niezawodnie, b y ło ­
by się to op łaciło  przez zw iększenie 
frekwencji publiczności, która — jak 
łatw o m ożna było  stwierdzić— wcale 
nie obojętnie ptzyimujn wrażenia m u­
zyczne, a w obec wielkiej popularności 
widowisk kinowych, byłby to bardzo  
skuteczny środek podniesienia kultu­
ry m uzycznej w  najszerszych war­
stwach społecznych. Zagranicą dawno  
to  uznano, jak osob iśc ie  nieraz wi­
działem , nie szczędzą tam wydatków  
na dobrą m uzykę w kinoteatrach i 
dobrze na tern w ychodzą, gdzie na­
wet wielkie orkiestry sym foniczne 
(7 0 —SO o só b ) stałe grają.

M ichał Józefow icz.

nęrrznych parafji św . Jahób? odbędzie się 23 
lutego o godz. 4.3u w sali górnej

Z ebram e będzie poświęcone wyjaśnieniu 
różnicy, jaka zachodzi pomiędzy w iarą rzym. 
sko katolicką a wyznaniem mahom etańskierr

U NI W ER SY ! ECKA
—  Z uniw ersytetu. W środę dnia 19. 11. 

br w Auli Kolumnowej o godz. 13 odbędzie 
się p ro m u ją  na doktora w szechnauk lekar­
skich p. Zofji Jabłońskiej. ,

KOMUNIKATY.
— Rejestracja t/enyesln ikow  gm py wio 

kicnpiczej. Zar ąd izby Rzi mieślniczej w 
Wilnie przypomina, iż w dniach id 17 do 
22 lutego w lokalu Izby przy ul Niemieckiej 
nr. 25 odbyw a się rej estracja rzemieślni­
ków grupy włókienniczej, którzy nierejestro 
wali się w cechach. R ejestracja dotyczy na­
stępujących zawodów bandażow nictw o, cza 
D n ic tw o ,  kapelusznictwo, kuśnierstwo, kra 
wiectwo, powrożnictwo, szm uklerstw o, ta- 
picerstwo, wyrób frendzli, sznurków  i taśm 
do lam owania,

W szyscy, obowi ązam są/ przynieść ze so­
bą: dowód tożsamości, kartę rzemieślniczą, 
jeśli takow ą posiadają dyplomy mistrzów 
skie i czeladnicze. Winni niezarejstrow am a 
się ulegi.ą karze porządkow ej oo 20 złL

— Dziś środa literacka, autorska, poswię 
eona prof. M azanow i Zdzitchowskiem u. 
Czcigodny autor nowy prezes Związku Li­
teratów , czytać będzie rękopis najnowszej 
swej pracy, ro /dział p.t „Scdan" /  dzieła u 
Napoleonie 111. W stęp dta członków i sym­
patyków  wprowadzeni goście mile widzia­
ni. Początek o godz. 8 wiecz.

R 02N E
—  (o )  W ycieczka do Dyneburga 

delegacji W ileńskiego Tow arzystw a  
Polsko Łotew skiego. N'a skutek zapro 
szenia oddziału Dyneburskiego Towa  
rzystwa zbliżenia polsko łotewskiego  
wyjeżdża do Dyneburga w dniu 1 mar 
ca delegacja Wileńskiego T-wa polsko 
łotewskiego, z pp wice wojewodą Si 
Kirtiklisem i prezydentem miasta J. Fo 
lejewskim na czele, celem zapoznania 
się z życiem K u l t u d a l n e m  i gospodar 
czem oraz zacienienia więzów przyjaź“ 
ni, osiągniętej podczas pobytu gości 
łotewskich w W i l n i e .

Program przyjęcia wycieczki w Dy 
neburgu

1 marca 1930 r. Wyjazd delegacji 
z Wilna o godz. 8 .30 —  przyjazd do 
Dyneburga o godz. 13.50. godz. 14.30 
do 15.30 —  składanie wieńców n a  mo­
giłach poległych Pol'aków i Łotyszów  
oraz składanie wizyt oficjalnych. Godz. 
16 —  bankiet organizowany przez nri a 
sto w klubie łotewskim, godz. 21 —  
koncert w sali konserwatorjum I atgal 
sk ego, godz. 23 — kolacja w restaura 
cji Hotelu Centralnego. 2 go m'arca rb. 
godz. 11 —  Km r sankami do Pohulan 
ki, godz. 14 —  Hankiet urządzony 
przez T wo Łotewsko polskie w klu 
bie łotewskim, godz, 18 30 —  odjazd 
do Wdna.

■— (y) Inspekcja ,W ilna w nocy". W 
związku z zażaleniami, złożonemi ostatnio 
p. starosta grodzki zarządził przeprowadzenie 
w nocy z dnia 15 na 16 lutego inspekcji 
rejonów  uIL Mickiewicza, Zygmuntów skiej i 
Antokolskiej, Inspekcję przeprowadziła po 
lic ja pod osobistem kierownictwem zastęp- 
cj starosty  grod/k iego  i przy współudziale 
referenta bezpieczeństw a starostw a grodzkie 
go i zastępcy kom endanta policji ni Wilna. 
W  wyniku inspekcji w ydano odpowiednie 
zarządzenia.

i skierowana ub prokuratora. W dalsrytn 
wyniku nastąpiło śledztw o i proces karny.

Sąd b id a i sprawę cały pon!edzi»łek  
i o  godc. 12  w nocy wyniósł wyrok skazu- 
I ł  f  W ołejszo na pięć lat, Cywińskiago 
i Żegotę na 3 lata i Butkiewicza na dwa 
lata du-itu poprawy zntnłejszajęcego un karę 
na mocy an.nestji o  jedaą trzecią. Kono  
p*eW zosta ł uniewinn nny.

Prócz tego zasądzono a i zecz po 
szkodowanyck w spółw łaścicieli firmy p. p. 
Dm ochowskiej d « a ty s , zł. i Kaiat iaow kza  
tysiąc zł. od W ołejszo i Cywińskiego. (jr)

— (y) O dra me przestaje grasow ać w 
Święciański m. Epidem ja odry mimo ener- 
gicznej akcji władz sanitarnych na tercnii 
pow. Swięi .ańskiego niestraciła na sile. W  
przeciągu ostatniej dekady zarejestrow ano 
147 nowych w ypadków  w ogółe na terenie 
całego w ojew ództw a zanotow ano w tym o- 
kresie: odry 248 w ypadków , duru plamiste­
go — 42, brzusznego —  8, ospy -— 3 i plo 
nicy 12.

— Z arząd Kuratorium nad ociemniałymi;
w Wilnje składa serdeczne „Bog zapłać" Je­
go Excelencji Arcj biskupowi Romualdowi 
Jałbrzykowskiem u za zarząd, eme o maią- 
cych być zbi órkach w kościołach archidie 
cezji wileńskiej na rzecz ociemniałych Za­
rząd również serdecznie dziękuje Jego Exce 
lencji za ofiarow ane na cel powyższy 100 zl

TEATR I MLZYKA,
—  T eatr miejski na Pohulance Dziś po 

raz  ostatn „Krakowiacy i G órale" opera n 
rodow a W. B ogusław skiego i J.N. Kamiń- 
skiego, która wywołuje entuzjazm  publicz 
ności, cała prasa wileńska zgodnie podkreś­
la niewymowne piękno tego czarow nego wi­
dowiska.

Juto  z powodu próby jeneralnej ze sztuki 
„B 'oadw  3>“ przedstaw ienie zaw ;eszone.

—  „Br*iaaway“. W  piątek najbliższy te­
a tr  na Pohulance w ystaw ia po raz pierwszy 
głośną sztukę am erykańską „B roadw ay" peł 
oą sensacji, mocną w wyrazie i jaskraw ą w 
treści. Od kilku tygodni pracow nie teatral­
ne zajęte są przygotow aniam i do tej w yjąt­
kowej premjery, kturą w prow adza na naszą 
scenę reżyser R W asilewski. Zainteresow a­
nie prenąerą w yjątkow e

—  T eatr miejski w Lutni. Dziś ukaże się 
po raz ostatni na przedstaw ieniu w ieczorntm  
dowcipna kom edja Lakatosa .Mężcz) zna i 
kobieta", która się cieszyła na naszej sce 
nie w yjątkow em  powodzeniem. Jutro weno- 
dzj na repertuar teatru  Lutnia w ytw orna sa­
lonowa komedja francuska Gieraldiego i 
Spitzera „G dybym  chciała “ w reżyserji 
Ziembińskiego.

— Peauta artystyrzna. T radycyjnym  
zwyczajem lat ubiegłych odbędzie się pod 
protektoratem  wojew idy wileńskiego W łady 
sław a Raczkiewicza w poniedziałek 3 marca 
w  salonach Kasyna Garnizonowego wielka 
Reduta A rtystyczna, organizow ana staraniem  
zespołu artystów  teatrów  miejskich w Wil 
nie. W stęp za zaproszeniami

— Poranek symforżczny. który odbę 
dzie się w  niedzielę 23 bm w teatrze miej­
skim w Lutni bedzie poświęcony muzyce sy ir 
fonicznej wyłącznie. W  program ie Różycki, 
Rachmaninow Musorgski, W agner. Dyrygo 
w ać bedzie T adeusz M azurku w;cz b. kapel 
mistrz opery w arszaw skiej. Początek o g. 
12 w południe Zniżki w ażne dla wszystkich 
zakładów naukow ych oraz dli. stowarzyszeń. 
Bilety w kasie teatru  w Lutni od 11 —  9 w

—  B. (Yawford w Wilnie. Znakomita śpie 
waczka koloraturow a B. Crawford w ystąpi na 
koncercie organizowanym  przez Wil. Tow 
Fi lharmoniczne w czw artek 27 bm. w te 
atrze miejskim Lutnia.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Słonce —  „EskOrŁ".
Lux — Dziewica O rleańska 
.światowid —  Noce szalu.
V\ anda —  M iasto miłości.
Piccadilly — Kobieta w płomieniach 
O gn isk ) —  T rzy namiętności.
Heljos —  U rod / tycia.
Holly wood —  Ulica gizechu.
Kino miejskie —  Halka

WYPADKI I KRAJ >ZIE2E.
—  ( c )  Wypadki: za dobę. Za czas od 17 

do 18 bm. zanofbw ano v W ;in'e rożnych 
w ypadków  ogółem 65. W  tej liczbie było: 
kradzieży 4. zakłóceń spokoju publicznego 
i nadużycia alkoholu 19, przekroczeń . om ni 
stracyjnych 23. Resztę w ydarzeń podajem y 
w skróceniu w tej samej rubryce

— (c) Napad rabunkow y. W czoraj w 
dzień na przechodzącego ulicą Sadow ą W a 
cł’aw a Tyszko zamieszkałego przy ulicy Śnie 
gow ej 4, napadło 2 osubn.kow, którzy zra 
howali mu trzym ane w reku zaw iniątko w 
którem znajdow ała się skóra podeszw ow a 
w art i ś c i  6 0  zl. i

T yszko powiadomił o napadzie policję i
pod'at rysopisy spraw ców  których znał z 

widzenia.
lldąc według udzielonych wskazówek po 

licja zdołała ująć winn; eh Którymi okazali 
cię Antoni Przyjemski (Pokój 4), Abram 
Zaloszańskj jKrupniczy 1).

Podczas rewizji w mieszkaniach zatrzy 
m anych zrabow aną u Tyszko skórę odnale 
zionu.

—  (c) Fałszywe pieniądze. Na ulicy Wi 
toldowej policjant zatrzym ał pewną kobietę, 
która usiłowała puścić w obieg fałszewe 
pieniądze.

—  (c) Trup noworodka. W posesji nr. 
6 przy ulicy Żydowskiej dozorca Józef Ma 
ciulew^cz znalazł trupa now orodka w wieku 
około 4 miesięcy.

—  (c) Objekty stacji kolejowej w pie. 
cieniu tyćaljery policyjnej W czoraj w godzi

nach popołudniowych organy policji śledczej 
zhmknęły wszystkie przejścia prow adzące 
na teren objektów  kolejowych na stacji tow a 
rowej poddając wszystkich którzy znaleźli 
się w obrębię obławy szczegółowej rewizji 
i badaniom . W czasie lustracji zatrzym ano 
6 osób bez żadnych dokumentów, które krę 
city się pci torach kolejowych j wpohliżu ma 
gazynów  bez żadnej potrzeby usprawiedli 
w iaiącej ich tam  obecność

— (c) O bław a na rynS actt W czoraj z ra 
cii dnia targow ego policja przeprowadziła 
obławę na rynkach w śródmieściu aresztując 
kilku złodziejaszków' specjalistów  od oczy 
szczania kieszeni, 9 handlarzy garderobą nie 
legalnego pochodzenia j t.p.

— (c) Trzy podrzutki w ciągu jeanej 
doby. Za ubiegła dobę znaleziono w różnych 
punktach miasta aż 3 podrzutków. Przy ul 
Bazyljańskiej porzucono dziewczynkę w wie 
ku ukoto 3 tygodni, zaś koło ptotu na ulict 
Dunajek —  chłopca 6 dniowego. Podrzut­
ków ulokowano w przytułku „Dzieciątka Je 
zus“.

1  p. Baron Szymon Bronnow
Zgasł w dn. 14 lutego r. b. w  P ow enne- 

niu w siedemdziesiątym roku życia, które 
przeszło w  najcięższych w arunkach D Od za- 
bortm  rosyjskim h potem litewskim. S. p. 
b runnow  w ytrw ał do końca na okrojonym, 
rudzinnym Powermeniu, a zgon Jego jest 
wielką stra tą  dla polskich przerzedzonych 
szeregów  w Kowienszczyznie, z których 
ubyw a człowiek wielkiej erudycji i niepospo­
litych zdolności.

W dniu dzisiejszym ks. profesor Lewic­
ki odprawi! nabożeństw o żałobne za Jego 
duszę z ramieni'a Arkonji, której ś.p. Brun­
now byl filistrem

S. p. Brunnow by! synem barona Szy­
mona Brunnow a i Jadwigi z hrabiów Potoc­
kich. Pozostaw ia b rata  Stanisława Brunno- 
wla z Rudawy, siostrę M arję baronów nę 
Brunnow, oraz wielu przyjaciół i oddanych 
krewnych.

O byż lekką Mu była niewdzięczna zie­
mia kowieńska.

Eilst do Redakcji
W arszaw a, dn. 17 lutego 1930 r.

szanow ny Panie Redaktorze!
W dniu 14 lutego rb. byłam obecną na 

sali Sadu Najw yższego, podczas rozpraw o 
losy m ajątków , skonfiskowanych pow stań 
com polskim przez rządy rosyjskie.

S luchaiąr mó w  reprezentantów  urzędów 
Rzeczypospolitej Polskiej, pytałam  w  duchu, 
czy ci ludzie, mówiący po polsku, są  Pola. 
kami, gdyż oświadczenia, które słyszałam, 
nie mogły wyjść z duszy Polaka.

W ięc kary, które spadły na Pulaków za 
ich walkę o wolność Ujczyzny, były karami 
legalnemi?

W ięc my nie jestesm y dalszym ciągiem 
Polski P iastów , Jagiellonów, Polski przedroz 
biorowej a now otw orem  bez przeszłości?

Więc my wyrzekam y się św iętych boha 
terów  naszych pow stań narodow ych, nazy­
w ając katów  ich —  reprezentantam i praw a?

W ięc Ci, których imiona my czcimy 
czcić będziemy, zostali zaliczeni do buntów  
ników przeciw praw u?

Więc Polska przejęła na w łasność mie­
nie, tym bohater >m przez bandytów  zagra­
bione?

Wię< córka pow stańca, żądająca zwrotu 
jej zagrabionej jej ojcu pow stańcow i przez 
Moskali ziemi, spotyka się w Sądzie Polskin, 
z naigrawaniem  od osoby, która winna być 
stróżem  praw a.

Czy nie znajdzie się w naszej Ojczyźnie 
cztow lek lub władza, ktoraby uniemożliwili 
podobne w ystępy urzędnikum Państw a

Proszę Sz. Pana Redaktora o umieszcze­
nie tego listu w Pańskiej gazecie i o przyję­
cie w yrazów  mego zupełnego szacunku.

Maria Rodziewiczówna. 
Kruszewa na Pulesiu 
W arszaw a— Czackiego 2.

WILEŃSKI AZS NA M ISTRZOSTW ACH W 
KRYNICY

W poniedziałek rozpoczęły się w Krynicy 
rozgr\ wki hokejowe o mistrzostwo Polsk 
Po spotkaniu W arta  —  Polonia zakończone^ 
zwycięstwem poznaniaków  w stosunku 2 1 
stanęła w szranki druż; na naszego AZS u z 
Pogonią lwowską. Niestety na ten raz aka 
demikem m-aszym nie powi >dlu się tak jak w 
pierwszym spotkaniu z KTH i w rezultacie 
mecz zakończy! się zwycięstwem Pogoń, w 
stosunku 3:U W yniki obu drużyn z KTH 
(Krynickie T-w o Hokejowe) w zestawieniu z 
obecnym wskazują na to, że drużyny grają 
równo W obu w ypadkach Pogoń okazała 
się drużyna mocniejszą i zwyciężyła.

W czoraj a\Z S  gra) z Polonią stołeczną 
lecz dotychcza: brak wiadomości o re/ulta 
cie tego spotk ania. (y )

mw  nu w **, r -

— (c) Dziecko zrzucone z mostu. Na Za
rzeczu w ydobyto z Wilenki trupa dziecka w 
wieku kilku miesięcy, które jak okazała się 
było rzucone do wody z mostu przez nie­
znaną kobietę, którą zatrzym’ać nie u falo »ię.

—  (c) Zam achy sam obójcze. W dniu 
17 bm. zanotow ano w mieście dwa w ypadk' 
targnięcia na życie.

W  godzinach popołudniowych usiłowała 
popetti ć sam obójstw o 26 letma Genowefa 
U ssowska zamieszkała przy ulicy Popow- 
skiei 26 która wypiła esencji octowej.

Osow=ką znalazł mąż po powrocie ao do 
mu już w  stanit nieprzytomnym i zaalarm o­
wał policję.

Do zatrutej w tzw 'ano Pugotnw ie Ratun­
ków . 'i po udzieleniu pierwszej pomocy od­
wieziono do szpitala św .Jakóba.

Powodem rozpaczliwego kroku było nie 
porozumienie z mężem.

Również usiłowała odebrać sobie życie z 
powodu ciężkich w arunków  m aterja^ych  20 
letni Kazimierz Praczkajło (Lw ow ska 22) 
który od dłużego czasu pozostaje bez pracy.

Niedoszłego sam obójcę ulokowano w szpi 
talu żydowskim w celu przeprowadzenia ku­
racji.

—  (c) Podrzutek. Przy ul, Subocz zna­
leziono podrzutka pici żeńskiej w wieku oko­
ło 7 tygodni. Przy niemowlęciu znaleziono 
kartkę tej treści: „ochrzczona na imię Alek­
sandra".

—  Cc) Zatrzym anie poszukiwanych przez 
sądy. W mielinie złodziejskiej przy ul. Stra- 
szuna źatrzym ana W acława Holuba, i Alek­
sandra Truskowskuego bez stałego miejsca 
zamieszkania poszukiwanych oddaw na z-a 
szereg kradzieży na terenie miasta i powia­
tów.

r—  (c) Pozai z podpalenia( ?) przy 01. 
G arbarskiej. W dniu 16 b. m. w posesji Nr. 
16 przy ul. Garbarskiej powstał pożar który 
już przed przybyciem srraży ogniowej został 
stłumiony w zarodku Wtaścici.-lka tego  do­
mu twierdzi, że ogień został podłożony przez 
jedną z lokatorek. Czy faktycznie tak bvło, 
wyjaśni dochodzenie policyjne.
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na sK flrn y in  ekranie
„LRODA ŻYCIA" W „H E l JOSIE".

T rzeba dopraw dy dużej odwagi, aby 
brać się do hlmowej realizacji arcydzieł Że­
romskiego,

P rz ec ież  każda książka Jego —  tu nie- 
w yczerpana skarbnica najsubtelniejszych,, 
najdelikatniejszyc przeżyć, każda książ­
ka Żerom skiego —  to przepiękny lęzyk 
polski, który chyba tylko z jakąś najcudniej­
szą melodię porow nać się godzi.

Dlategi to nie w aham  się odw agą na­
zwać próby realizacji Żeromskiegu A wyda 
e mi się to zdanie stuszuem, itsli 

uwzględnić mi w ypada poziom obecnej tech 
niki kinem atograficznej wogóle, że >uż nie 
w spom nę o poziomie naszej rodzime] kmema 
tografji

2 powyższych przestanek w ychodząc, 
znowuż zaznaczyć mi w ypada, żt na obraz 
esnuty na tle Ż trom skiego ,,Urody życia 
zapatryw ać się trzeba z punktu w idzenia 
możliwości współczesnej techn;U filmowej 
eolskiej.

Otóż pod tym  vzględem 'a o g o ł pow ie- 
j  eć trzeoa, że to  c„ zostało zrobione 
łWthdczy o um/ejętnem w ykorzystywaniu 
tych możliwości i o napraw dę solidnych w 
stusunku do samej pracy zamiarach reali­
zatorów.

Dbraz, jako całość wypadł niewątpliwie 
mteresuiąco, choć nie daje tych przeżyć 
Głębokich, i psychologicznych, które odczu­
wa każdy ,Urodę życia" w  tom ujętą, m a.ąc 
y lęku

Szw ankują tylko szczegóły w opraco­
waniu filmu.

W eźm y np. taką kw estję, jak czas, w 
którym dom niem ana akcja „Urody cycu  
•i Żeromskiego się toczy. Nie ulega dwui h 

dań, że czas t tn  przypada na pierwszy 
iziesiątek bieżącego stulecia, jeśli n>e na 

końcu zeszłego. Czy te na stryszku odbyw a 
ące się ,ektury .uiążek polskich me przy­

gotow ują orzypadkiem strajku szkolnego?

T eraz zestawm y ten okres ze w spolczes 
nerm m odanr kobiecemi, od których a7 się 
iskrzy film. Jest to  oczyw ista niekonsekwen 
eja.

Przypuśćm y, że publicznos współczes­
ną raziłyby stroje pań z przed lat dwudzie­
ste  i kilku, ale ileż dodaw ałyby one obra­
zowi stylowości, ile logiki

Sytuacja tak, jaka jest, stw arza nowe 
komplikacje, mianowicie dezorjcntuje widza 
co do tego, w jakich to walkach, lub raczej, 
w ja k in  tych Walk z najeźdźcą okresie 
zginął ojciec Piotra Rozluckiego. U Żerom­
skiego kw cstja ta  jest w yraźnie postaw iona.

Albo lando, jako pojazd używ any przez 
córkę generała Polenowa, przez Tatj'aoę. 
Czyż t  nie prosi się o w ykorzystan i, tal 
typow y, jako ekwipaz w ojskow y rosyjski, 
mały powozik, coś podobnego, do naszych 
wileńskich dorożek'5

Są to  w szystko rzeczy drobne, ale nie­
mniej w sumie ważne. Powiedzmy sobie: 
n idociągmęcia.

Artyści! Brodzisz, jako Piotr Rozlucki 
odznacza s;ę wielką prostotą, naturalnością. 
Nie b'je na efekt Ma w swej sylwetce te 
określone rysy sz lachetną  które mieć musiał

niewątpliw ie autentyczny P iotr Roztocić, 
jeśli istniał kiedykolwiek.

Nora Ney pokazała już kiedyś swój lwi 
pazur, odtw arzając fragm entaryczną rolkę w 
eśli mnie pamięć nie myli „Zewie morza" 

tutaj jako Tat ana, święci zasłużony tryumi.
Sw ą oryginalną urodą doskunale pasuje 

do roli, a jej niespokojna, nerw uw a sylwet­
ka, doskonale zdaje się pasow ać do tej T a- 
tjany Żeromskiego.

O Samborskim , jako generale, jedno 
powiedzieć można, ani d o d aą  ani ująć. Arty 
sta ten ma za sobą kilka św ietnych kreacyj.

Pam iętam y go wszyscy jako TagiejeWa 
pam iętam y ostatnio w ,,Szlak.em hańby".

W spaniała maska. Jeśli miejsc.-mi szar­
ża, —  to bardzo delikatna. Calosć dosko­
nała.

Nie można milczeniem pominąć rotm 
strza Roszowa w ujęciu Eug. Boao. Stwo­
rzył on sylw etkę bardzo praw dziw ą i bar­
dzo jednolitą; typow ą.

Jaraczow i przypadły w „Urodzie życia" 
dwie matę Scenki jg ra  ojca Piotra Rozlur- 
kiego) Nie potrzebuję nadmieniać, iż jest 
—  sobą.

Tyle najbardziej ogólnie ó najnowszym 
filmie polskim. Bardzo zachęcam mych ła­
skaw ych czytelników „'•do obejrzenia" „Uro 
dy życia". Om ega.

GIEŁDA WILEŃSKA
d o la  18 lu te g o  1930 r. 

Z ł o t o .
D o la ry . 905

A k c j e .
W ileński Bank Z iem ski ZE — 150 —

158 -  159

Na rem ont sal Domu Dzieciątka Jezus— 
Bezimiennie —  zł. 10.

RADJO
Ś ro d a , d n ia  19 lu te g o  1930 ro k u .
11,55-12,05: S \g n a ł czasu  z W arszawy. 

12,05— 13,10: M uzyka z  p ły t gram ofon . 
13 0 -1 3 .2 0 : K om unikat m eteoro log iczny  z 
W arszawy. 16,10—16,15: P rogram  dzienny. 
16,15—1100: M uzyka re tra iu m ilo w a, a  za 
stacyj zagracicznvch. 17,00- 17,15: C hw ilka 
sn ze leck d . 17.15—17,40i „K onika z tyc ia  
m todzieiy* prow . W różka D iie c io la to a . 
17,45 13,t5: T ransm isja  k o n ce rtu  z W ar- 
iz iw y. 18 45—19,05: K * ad ian s  akadem icki. 
19,05 19,3U: A uuycja u e so la  „T ajem nicza 
p izyguda T om asza S m arta  kom iw ojaze a" 
zrad jo ion . fragm ent z pow. D ickensa „Klub 
PicKwicka* w wyk, Zesp D; ara. Rozgł. 
W Teńskiej. .19*30—19,4a: 27-nra lekcja ję ­
zyka w ło sk ieg o . Prow . dr. J. R ostkow ska 
19 ,45-20 ,05 : ł .ogram  na czw artek , sygnał 
czasu i rozm aitośc i 20,05 -  20,30: P rzeg ląd  
filmowy. 20 ,30 -23 ,00  T ranstm sia  k o n ce rtu  
z K rakow a o raz  te lje tm  ów i kom unikatów  
i muzyki  tanecznej z W arszawy.

dl

GIEŁDA WARSZAWSKĄ
18 lu tego  ]930 r.

D e w i z y  i - a l u t y :
T ran*, Sprz. K upno

F rank i francusk ie  34.92,5 35.01,5 34,93,5
D o ia rj 8,87. 8,89, £ 85
fiel^ja 124,25, 124,56, 123,94
K opennaga 738,43, 239,03, 237,83
B udapeszt 5,31 5,33 5,29
H olandja 35T60 356,50 156,70
Londyn »3,35, 4 3 /6 , 4-3,24
Nowy York 8,993, 8,923, 6,883
W ypłaty te leg r. 8.921, 8 ,94i, 3,901,
O slo  238 52 239 12 237 92
P a ry t 34,92, 35.0’. 34,83,
p,-aga 26.40. 26.46, 26,34
Szw ajcaria 172 06, 172,49, 171 6o
B ukaresz t 5,3125 5,3137 5,3119
S tokholm  239,22, 239,82 238,6Z
W iedeń 125,56 125,87, 125,25
W ęgry 155.57 165,74 155,17
W lo thy  4 6 /7  4o,79 *6.55
Tallin 237,60 238,20 237,00
□daflsk 173,28 
M arka n iem teckr 2i2,75

p a p ie ry  p r a c e a t w e
P o ty czk a  inw estycyjna 128 50 P rem -

jow a do larow a 76.75 5 j r o c  konw er»yjna 
o l ,— 6 p ro c .c o la ro a a  79.25 10 p roc. k o le ­
jow a 102,50,5  proc. ko le jow a 43,00.8  proc. 
L. Z. B, C czf Kraj- i Banku Role , ob li- 
gacie b . C .o*i K raj. 04 eam e 7 pro . 
63 25 4] I pó ł proc. L. Z. z iem skie *3,50
8 p roc. w arszaw skie 71,75.5 p ro t . w arszaw ­
skie 55.— 8 p roc . Łodzi 6 i 75. 10 proc.
S ied lec 72,50 B p roc . obligacje P . B 
K o m u n a ln e j 93, S tabilizacyjna 8d.z5 lOproc. 
R adom ia 75. 7 proc. ziem skie 73 —, *,5 proc 
ziem skie 51.25 6 proc. poź. konw . W a r-r . 
53.— 4 i p ó ł p ro c . w arsz. 51 0 K alisz u4.00 
8 p ro c . T. K. P rzem  P o lsk ieg o  81,25 
8 p roc . P io trkow i, 61.00 8 p roc. C zęstocho ­
wy 63.75, 8 proc. Lublina 6.2 o.

A kcje.
Bank P o lsk i — 160,25 Pow szechny 

K redyt 110. Zw iązek Spółek  Z arobkow ych 
79 00 Puls 47 50. E lek trow nia  w D ąp rcW e 
oO. C ukier ?9.60 C ep iilsk i 41 —, M o- 
drzejów  13.50 N orb lir 81, O strow iec  61.— 
S tarachow ice 20.50 - i  Z ie leh ic tfiW  60, 
- 8 0  P a ro w czy  20. Węgiel 53,25 P a ro ­
wozy z0, —, bo rkow sk i 7 00 Spiess 100. 
Lilpop 24,75 B. Zacfcoani 89. - Rijewsifi 60, 
Klucze 8.5li III zni. 73*50. Sita i Sw i'tl« 
93.P irle; 38 00 B ani-D ysk. 1 2 6 . - ^ o n e . '2 ,00  
Rudzki 28,o0 H aberbusch 105. - Bank H and­
low y— U 7, W ysrka  145 M ajewski 60, Łazy 
4,25. G dański M onopo l T yt. 28ż 86.

Rejestr Handiowy
DO REJESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWEGO W 

WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE WPISY:

w dniu 27. 12. 1929 r.

11338. A. I „Żaszków  M ejer“ w Szczuczyn.e, ul Wilen- 
tz a  8, piwiarnia Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Ża­
szków M ejer zam, tamże. 3413 —  VI.

11339. A. I. „Baks zt Matka" w Różance, pow. Szjzu izyń- 
skiegu, herbaciarnia. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel 
3akszt Malka, zam. tam że. 3414 — VI.

11340. A. I. ..Basa Rachela" w Szczuczynie, ul. Rożankow- 
ska 6 zakład krawiecki. Firm a istnieje od 1927 roku Właściciel 
Bass Rachela, zam. tamże. 3415 —  VI.

11341. A. I „Bazyljan b ika” w Sobotnikach, pow. Lidzkie 
jo,, piw-arnia Firma istnieje od 1929 roku. W łaściciel Bazyljan 
Elka zam tam że. *  341ó —  VI.

11342. A. L „Błoch Sznejer" w ZAudku, pow. Szczuczyń- 
skiego, sklep spożyw czy .i kolonjalny. Bloch Sznejer, zam. tam ­
ie . s417 —  VI.

w dn,u 21 12. 1929 r
11310. A. I. „Porecki Berko*- w Ustryme, pow. Szczuczyń- 

skiego, sprzedaż w yrobów  tytom owych. Firma istm eje od 1428 
roku. Właściciel Porecki Berko, z'am. tam że. 3418 — VI.

11312. A. I. „Prudzilko Wincenty" w  O grodnikach, gm. Le- 
biodzkiej, pow Szczuczyńskiego, sklep spożyw czo - tytoniow y 
i piwa. Firma istnieje od 1929 roku. W łaściciel Prud/.itko Win
len ty  zam. tam że. 3419 ***VI.

1131'^ A I. „kabinow icz Ifa“ w Glębokiem, pow, Dziśnień- 
skiego, sklep blaw atny. Firma istnieje od 1890 roku. Właściciel 
Rabmowicz Ita, zam. tam że. 3420 —  VI.

11314, A. I. „Rad/, uk A leksander" w Różance, pow. Szczu 
czyńskiego, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1919 roku. W ła­
ściciel Radziuk A leksander zam. tam że. 3421 —  VI.

11315. A. I. „Kadziwon Bolesław w Żoludku, pow. Szczu­
czyńskiego, sklep wódek. Właściciel Radziwon Bolesław, zam. 
w Jasielewiczach, gm. O rańskiej, pow. Szczuczyńskiego.

3422 - -  VI.

331C A. I. „R aube Jerzy" we wsi Dziembrowo, gm. i pow. 
Szczuczyńskiego, sklep spożywczy. Firm a istnieje od 1929 roku.
W łaściciel Raube Jerzy, zam tam że. 3423 —- VI.

11317. A I. „R eutt W itold” a Plisie, pow Dzismeńskiego, 
restauracja. Firma istnieje od 1928 roku. Właściciel Reutt Wi 
told zam. tam że. 3424 —  VI.

77318 A. L „Różańska Basia" w  Szczuczynie, ul. W ileńska 
14, sklep spożyw czy i drobnych! tow arów . Firma istnieje od 
1924 roku. Właściciel Różańska B'asia, zam. tamże.

3425 —  VI.

11319., A. I. „Rypiński Zygm unt" w Zalesiu, pow Dziśnień- 
skiego, sklep w ;n, wódek i tytoniowy. Firma istnieje od 1928 
roku. Właściciel Rypiński Zygm unt, zam. tamże.

3426 —  VI.

11320. A. L „Słabkow icz S tanisław " w Miadziole, pow. Po- 
staw skiego, sklep spożyw czy i tytoniowy. Firma istnieje od 
1929 roku. Właściciel Śłnbkowicz Stanisław  zam tamże.

3427 —  VI.

11321. A. I. „Sław in F rada" w- Prozorokach. pow. Dziśnień 
skiego, sklep łokciowy, galanteryjny, obuwia i'go low ych  ubrań. 
Firma istnieje od 1915 roku. Właściciel Slawiu Frada, zam. 
tam że. ✓ • 3428 — VI.

O d dnia  17 lu tego  1930 roku  będzie w yiw ietlana NAJNOW SZA K1NC-O PERA  PO LSK A

K i n o  M i e j s k i e

SAl A m ie j s k a

ul. O strobram ska 5

99 H A L K A i t
D ram at w 12 ak tach  na tle  n ieśm ierte lnej opery ST. MONIUSZKI. R ealizacja: K W ŁuLICKI. 
W ro lach  głcw ny h: ZORIKA SZYMAŃSKA, Z. LINLORFOW NA, h  C O R T, H. ZAHORSKA, 
W. CZERSKI, M PALEW ICZ i n .  KAiTALSKI. Pełna poezji tre ść . C udow ne K rajobrazy, So low e 
i ch ó row e śpiew y a ity stó w  opiery. O ryginalna m uzyka M oniuszki. Pow iększony  ze sp ó ł o rk iestry . 
K asa czynna od g. 3 m. 30 P o czą tek  seansów  od g. 4-ej. W tjic ie  ty lko  z początk iem  sia r.sów . 
Z e w zględu na w ysoki: koszta, zw iązane z rea lizac ją  tego  film u, ceny pod w y ijzo u e : P arte r 1 zł. 
50 ulgow a 75 g r , B alkon 50 gr.

Kino-Teatr

, .H E L IO S "
W ileńska 38.

DZIŚ1 A rc y d z lf lo , k tó r e g o  o c e e k u je  W llno i N a jg ło śn ie jszy  P ra e b ó J  P o ls k i 1930 r  t e  , ,Zloie j S e r jf "

URODA ŻYCIA
W edług  n ieśm ie rte ln eg o  arcydzieła  ST. Ż ER O M SK IEG O . K ieiow nictw o lite ra c ­
kie T ad . K ończyc W 'o'ach głównych; Nora Ney, Adam Brodzlsfc, B o­
gu sław  Sam borski, St. Jaracz, Cug. B od o , Irena Dalma i inni. 
P o czą tek  s: ansow  o  godz. 4, 6, 8 i 10.15.

K IN O -T E A T R

„ H O L L Y W D G D ”

M ickiew icza 22.

D Z IŚ! Znakom ity tragik, bohater filmu „N iepotizebny Człowiek'1

E m il Jannlngs w ro li 
apu-iza i u lu b io n a Olga Baktanowa

w obrazie

ULICA GRZECHU
Polężny dramat osnuty na tle życia a p a sz ó w ;

N ad  p ro g ra m  T y g o d n ik  fi lm o w y  Spec  a l .a  ilu s t r a c ja  m uzy r n -  P i c z ą t e k o  g o d i  4  6 ,  8 , I 10 25

Kino -  T ea tr

„ S i o n c e "

ul. D ąbrow sk iego  5

D ziśl W strząsający  d ram a t z  ty c ia  w ojennego  w 9 ak t.
r  | k  A *  w  ro li gl. D O RO TA  MACKAiLL i LOV ELL SCHERM  \N . W alka

A A  K a j R U N  1  ̂  am erykańsk ich  o k rę tów  z niem ieckiem i łodziam i podw odnem i.
WieHta afera  srp ie  uw ska, zakończona ujęciem  w yw iadow cy n ie­

m ieckiego. A kcja rozgryw a się w Anglii, F rancji i na m orzu.

PO LSK IE KINO

„W a n d a "
W ielka 30. 
T e l. 14-81.

D ZiŚl A rcydzieło w edług pow ieści a L- DUMASA w now ej edycji 1930 r.

H R A B U  A O N T £ a G H R f $ T O
E pokow y dram at w 10 ak t O w oc o lb rzy  nie. prac; um yrtu  ludzkiego, prześcigający pod w z ję d e m  techn ik i, 
przepychu, sza leństw a i ok rucieństw a. M ro lach  głów n y th . U osobię ie  u runy  m ew ieś^ ei l IL D A G O M E R 

w iośniany am rn t JEAN ANOELO i den uniozny BERNARD G O E T Z a E . ,

C E N Y  W  W I L N I E .
Z  d n ia  18 lu te g o  r .  b .

Z ie n i io p ło a y :  pszenica 35 -3 6 , ży to  20 — 
2 0 1 pó ł jęczm ie* n> kaszę 18 1 8 ip ó : ,  b ro - 
w aiow y 21 — 21 i pó ł, ow ies 16 — ' i ,  gry­
ka 2 2 -2 4 ,  o tręby  ps»enne 18—19, żytnie 
1 3 -1 5 , z iem n i:k i 7 - 8 ,  siano 8 - 1 1 ,
słom a 7 —8, m akuchy ln iane 39--40 . T en ­
dencja w oalszvm  ciągu bardzo  słabo . D o­
w óz dostateczny , zapo trzebow an ie  mmi* 
m alne.

M ąka nszenna 8 0 - 9 0 ,  ży tn ia  razow a 
30 33, pytlow a 36—40 za klg.

K a s ia  jęczm ienni 50—65, j a g l ju a 7 0 -  
85, gryczana 86 90, ow siana 85 —100 
peUow 60 30, pęczak  50 — 60 za
1 kg. m anna 100—140.

M ięso  w ołow e 200—240. cielęce 1 8 0 -  
200, baran .e  240 250, wieprzowe 2*0—320, 
słon ina  św ieża 380—400, so lona  380 - 420. 
sai ło  380— 400, sm alec  w ieprzow y 420— 
446.

N soiaJt: Mleko 50 gr. za litr, śm ie­
tan - 2 /0  230, tw aróg  (20- 140 za i Kg. 
set tw arogow y 160 - i8 t , m asło  n ie sc lo n t 
60U 650 so lone  .500 -  550.

Ja ja : 180—200 za 1 dziesiątek .
W a rz y w a : g roch  polny 40—60, fasola 

b iałą 100—120, k a rto f lt 9 -  10, Kapusta św ie­
ża 9 -  10, kw asz ,na 2 5 —36 m aichew  15- 20, 
(za  k lg .) buraki 10 15 .za  kilogram y 
orukiew  15--20, Ogórki 10- 12 zl za 100 
sz tuk , cebula  40 - 5 0 ,  kalafiory  80 -1 2 0  za 
g łów kę.

O w o ce- Jab łk a  s to ło w e  100—180 za 1 
kg. kom pu tow e 50- -80, gruszki I pat. 150 — 
u, 0, II gat. 1 0 0 -2 0 ,

b r o b :  ku ry  6—8 zł. za sz tu k ą , ku rczą  
ta  3 4, kaczKi 8—9, b ile  6 — 7 
gęs;e 18—20 bite 15 — 18, ird y k i 20—25 
bite id  20 zł.

R j by : liny żyw e 5u0 550, śn ią te  380— 
45u, szczupaKi żyy.- 550- 600 Śmęu 350— 
400, leszcze żyw e 500—520, śn ię te  380 *00, 
karp ie  żywe 500- u50, śn ię te  380 400, k a ­
rasie  żywi (b rak j, śn ię te  (b ra s ), o k o ­
nie żyw e 80—520, śn ię te  380- 400, w ąsa- 
cze żywe 500 - 550, Smęte 380—*00, s ieL  
wa 320-350, sum y 300- 350, w ęgorze 609—106 
m iętusy  żyw e 350- -380, śn ię te  250 280, 
s tynka  170—260, nundacze m rożone 380 — 
400, p łocie  200—220, urobue 86— 100.

Len: Len surow iec 1 gat. 2.30 — 2.40 
do larów  amery Kar „Kich zu p u j, len trz e ­
pany 3.30 — 3.40 .ol. Za euo , Siem ię 
ln sne ,o czystośc i 87 i p ó ł p roc. 1.20 doi 
za pua. kn ).

I f e R M U L B i l i  ‘|

D O K TO R

Bawittklewiczowa
linarblBliłiiMii
o raz  G abinet K ośnie- 
tycuny usuw a zm ar 

, . . .  .„ K c z K i, piegi, wągry.
p rzy |m u ,e  od  11 — 1 2 |Up |wJt> bred«Mzlci>- ź u -  
i o -  5—6. C horoby  r , w ypadanie w ło-
ąuórne, leczen ie  w ło - 86j! , -Uckiuwścua 40. 
sów , operacje  kosm e- 
m etyczne i kosm ety - y m g i

f a m  9 0 LA R O ® A  I
]  nie jest straszna i
f  P osiadacze  sum  dolarow ych o trzy - 1  

m ują nezpła tne łachow e porady  
D om u U andl. - Komis. „ZACHĘTA* 

^ M ic k ie w ic z a  1, te ł. 9 05 819—0

■i
ka le s a rsk a . W ilno, n  _  m _  „  _
W ileńska 33 ro. 1. !  r D S n D i  ■

W. 7 . P  77119 1 5 ,1 1  1 |

( g C P l  5 :u ź ą c a
“ t r  T ^ d o  w szystk iego  pu-

I I  KoiDOlykl
w ^  F ilarecM i 20—3. •z

G a b i n e t
Racjonalne] Kosme­

tyki Leczniczej. 
W i l l  a, 

Mickiewicza 31 u -  4.
nrnnn kobiw:d ô11*UlUJr, serw uje, dosKO- 
nali, odśw ieża, usuw* 
jej skuzy i btJKi, 
S ztuczne o pa iec ic  ce­
ry- W ypadanie w ło ­
sów  i łup ież. Naj­
now sze ta o o y c z e  k o ­
sm etyki rac jonalnej. 
C odziennie od g» 10- 8 

W Z. P 43

Mierniczy
u zyjm uje prace. Jasna 

47 m. 2. Zwierzyniec- 
0 8 9 - 0

t l » A A V b a
I M I I

P L A C E  
w ś ródm icściu , w 
pobliżu ul M ickie­
wicza posiadam y 

00 sprzedania  
W ileńskie b iu ro  
igom isow o - H andl. 
M ickiewicza 2* 
te i 152- - l

KAŻDĄ sum ę g o ­
tów ki w u d a ­

rach , rub la  h 1 z ło ­
tych ubiegow ych 
lokujem y pod
pew ne gw arancje 
U d  -K. „Z achęta- 
M ickiew icza 1, 
tek  i »)5._____ — (j

Pianina
p ie rw izo r/ęan y cn  fab­
ryk sp rzeaaji na d o ­
godnych warunKacb. 
n ijow ska  4|10- — 1

I l j i f j I s P  K O E lE C a 
> -erw uje, 

doskona li, odśw ieża. { 
usuw a „ rak i i skazy . 
R egulacje 1 trw ałe  
p rzy c iem n ita .e  brwi. 
G abinet Kosmi yki 
Leczn.czej „CED1B* 
J . H ryniew iczjw e.. 
W lelk r 13 m . 9. Przy*, 
od  i '  10—7. —

W Z. P . 26.

Ma j ą t e k  ziem ­
sk i, obszuru  

22o ha, z ładnym  
lasem  bu d u lco ­
wym, w pobliżu 
ko le i i n  im a 
sprzedam y lub za ­
m ienim y na kam ie­

nicę u, Wilnie 
W i'eńsk ie  b m ro  
K om isow o -  H andl. 
M ickiew icza 21. 
lek  152. - 1
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—  Uczynię wszystko, aby nie za­
wieść zaufania p'ana generała.

Generał rozpiął mundur, wyjął ode 
braną przed chwilą depeszę, przeczy­
tał ją i zapytał:

— Pamięta pan sprawę Gotza łka?
—  Szczegółów nie znam, panie ge­

nerale. Sprawą tą Zajmował sie von 
Weringrade.

—  Herr Gotzałke, mieszkający w  
Schendort niedaleka stąd, pos:ada

w-żne dokumenty. Nie zdając so- 
dic sprawy z ważności tych papierów, 
schował je w szafie, ale przed paru 
tygodn,ami przypadkiem dowiedział 
się i zorjentował, jakie mogą one mieć 
znaczenie, dał więc znać rządowi. Re­
zultatem korespondencji tej był rozkaz 
dostarczenia tych dokumentów do rąk 
własnych cesarza. Pan mnie rozumie?

—  Tak jest panie generale.
—  Przed chwila dostałem depeszę, 

z zawiadomieniem, że po zapoznaniu 
się z ich treśaią, Cesarz postanowił  
wykorzystać je natychmiast. Wyzna­
czono trzydniowy termin, abym wrę­
czył je komendantowi Verduna, dla

desłania prezydentowi republiki fran­
cuskiej. Zadanie to oddaję w ręce pana 
Pan osobiście wręczy dokumenty tran- 

uskiemu generałowi. Wszystkie nie­
zbędne papiery i przepustki są przygo­
towane, a do francuskiej linji doprowa 
dzi pana eskorfa. Dalej będzie paą, 
musiał polegać tylko na sobie. Najważ 
nidjszem jest to, żeby nikt, nawet kapi 
tan von Winden nie podejrzewał celu 
wyprawy. Teraz mam nadzieję, pan 
rozumie jak wielkie zaufanie okazuję 
panu.

—  Jestem dumny, panie generale. 
Kiedy dostanę dokumenty?

—  Jutro o  jedenastej wieczorem, 
będą przywiezione autem z Schón- 
dorfu

—  A tymczasem do tego czasu?
—  Pan jest wolny, może się pan 

przygotować do wyprawy.
—  Rozkaz, panie genera*.
Wentz chciał odejść, ale von Strom

berg zatrzymał go.
—  Jeszcze jedno. Herr Hammerslay 

przjleci w nocy z Anglji. Trzeba go 
śledzić w dzień i w nocy, ale trzeba to 
tak zrobić, żeby nic nie podejrzewał i 
czuł się zupełnie swobodnym. Proszę 
wydać odpowiednie rozkazy. Poza tern 
chciałbym żeby pan był przy drzwiach 
podczas mojej z nim rozmowy, żebym 
mógł pan’a zawołać.

—  Rozumiem panie generale.
—  To już wszystko. Może pan 

odejść.
Von Stromberg został sam. Usiadł 

przy kominku i zaczął palić nowe cyga  
ro. Wiele lat spędził na rozwiązywa­
niu trudnych zagadek i na zadawbniu 
ich wrogom Umysł miał wygimnasty­
kowany i przyzwyczajony do analitycz 
nych rozważań, a bogate doświadcze­
nie, którego dostarczyło mu życie, 
uczyniło zen niezwykle przenikliwego 
człowieka Whżne i rzucające się w  
oczy fakty nie miał) dla niego znacze- 
ma, matomiast drobne, niedostrzegalne 
prawie szczegóły nabierały w jego 
oczach wagi i stanowiły klucz do roz- 

1 wiązania zagbdek. Jak powiedział von 
Windenowi, miał on zwyczaj podejrze 
wać wszystkich, dopóki nie przekonał 
się o niewzruszonej uczciwości pod 
władnego, nie ufał mu całkowicie.

• Niezwykle subtelny zmysł spostrze 
gawczy i dziwna intuicja dopomagały

mu tam, gdzie jasne, logiczne rozumo­
wanie było bezsilne. Nieoczekiwanie  
zjawiał się tam, gdzie go najmniej ocze 
kiwano, zręcznie plątał i przecinał n:ci 
wrogich intryg. Podziwiano go i oba­
wiano się Cieszył się zaufaniem i przy 
jaźnią cesarza i dzięki temu miał nieo­
graniczoną póawie władzę. Najwyżsi 
dostojnicy państwa obawiali się go i 
liczyli się z nim.

Przyzwyczajenie podejrzewania we  
wszystkich ukrytego wroga, dawno  
już wygnało z jego serca ludzkie uczu­
cia. Sądzić człowieka według jego 
zdolności do czynienia zła, to jakby 
wydaw'ać sąd o piękności róży na za­
sadzie jej kolców. Von Stromberg zda­
wał sobie z tego sprawcę i nieraz żar­
tował z siebie, ale był przekonany, żf 
inaczej nie mógł postępować, będąc na 
tak odpowiedzialnem stanowisku.

Siedząc teraz przed kom nkiem, 
rozmyślał o przybjciu Hammersfaya o 
oskarżeniu Rizzia, który twierdził że 
młody Anglik nie jest przyjacielem Nie 
miec. Von Stromberg znał już dawno 
Johna Rizzia i nieraz okazywał mu 
usługi w  zakresie jego marzeń kolek­
cjonera. Dzięki tajnym wpływom Nie­
miec, Rizzio znalazł się na uprzywile- 
jowbnem stanowisku w Anglji. Von 
Stromberg wiedział, że nadejdzie dzień 
kiedy John Rizzio będzie mógł odpła­
cić za usługi, odebrane od Niemców. 
W.edział, że bogatego Włocha nie 
można podkupić, ani skusić żadnemu 
bogactwami. Innej ceny wymagał bo­
gaty kolekcjoner. „Zdjęcie z krzyża" 
Rubens'ą, lub inny obraz był czemś ta- 
kiem, za cq Rizzio chętnie odda Niem 
com usługi, których zażądają od niego.

Mimo wszystko generał niezupeł­
nie ufał Włochowi. Nie lubił tego na­
rodu, a uczucie niechęci wzrosło pod­

czas wojny „Wierzyć i utać można tyl­
ko Niemcom" —  powtarzał sobie. Je­
śli Rizzio zdradziił swą drugą ojczyznę 
dla obrazu, to nie byłoby niemożliwem 
ż e b y  zdradził Niemcy, jeśli jego kolek­
cjonerska namiętność zostanie skiero­
wana w innym kierunku.

Poprzedniego dnia, przed wyjaz­
dem z Berlina generał odebrał wiado­
mość od Rizzia o przyjeździe jego 
yachtem ze Szkocji. Zainteresowało to 
go bardzo i zastanowiło. Rizzio był po 
trzebny w  Anglji, a zbyteczny w  Niem­
czech. Poco przyjeżdżał? Czyżby Scot­
land Yard wpadł na jego ślad? Może 
przyjazd jego ma coś wspólnego ze 
sprawą Hammerslaya? W każdym ra­
zie ważnent jest to, że przybywają ra­
zem. Trzeba będzie urządzić konfron­
tację tych dwuch agentów. Von Strom 
berg wydał telefoniczne dyspozycje, 
co do przywiezienia Rizzia do Winden- 
burga.

Generał uśmiechnął się do swycn  
myśli. Sprawa musiała się wkrótce w y  
jaśnie. Ze względu na bezpieczeństwo  
wszyscy agenci mieli nakazane śledze­
nie wzajemnie za sobą. Bytilda śledził 
Hammerslay, Hammersfaya —  Rizzio, 
tego zaś ostatniego Macswell, cieszą­
cy się całkowitem zaufaniem von 
Stromberga. Rizzio pokazał Hammer- 
slayowi swe pełnomocnictwa. Dlacze­
go więc ten odmówił wykonanła roz­
kazu? Musiał mieć ku temu ważne po­
wody. Być może miał podstawy podej 
rzewać Rizzia. Ale Macswell milczał 
Było to bardzo dziwne! Co się stało z 
Macswellem.

General rzucił niedopałek cygara 
do ognia i potarł ręce. Nadzwyczaj 
ciekawa historja...

Tej nocy miało sie wszystko wyja

śnić. Generał z niecierpliwością ocze 
kiwał Hammerslaya.

Nagle drgnął i zaczął nadsłuchiwać: 
słychać było jakieś głosy. Widocznie  
Hammerslaj przyleciał. Zapukano do 
drzwi.

Do pokoju wszedł von Winden, 
Wentz i Hammerslay.

ROZDZIAŁ XII
Hammerslay tłomaczy się.

a
Na widok wysokiego, wyniosłego  

generała, Hammerslay zatrzymał się w  
progu Miał na sobie kurtkę lotniczą j 
takąż czapkę. Policzki jego pałały od 
wiatru, zsunięte na czoło okulary były 
zbpotniałe od; zmiany temperatury.

Nie spał dwie noce i twarz jego 
miała nar sobie wyraźną ślady zmęcze­
nia. Jednak nie okazywał zmęczenia, 
ukłonił się i pewnym głosem rzekł:

—  Gdybym wiedział, że pan gene­
rał czeka ńa mnie, postarałbym się 
prędzej naprawić maszynę.

—  Opóźnienie pańskie nie ma zna- 
czeniT, — odparł szybko generał. —  
Najważniejsze jest to, że pan nareszcie 
jest tutaj

Tu zwrócił się do dwuch oficerów:
—  Chcę zosfać z panem Hammer- 

slayem. Kapitanie von Winden, jest 
pan wolny do rana. Kapitanie Wentz, 
pan zostanie w kancelarii na wypadek, 
gdybym miał jakieś rozlćazy.

(Dbaj oficerowie zasalutowali i wy­
szli. Generał skinął na Hammerslaya, 
by się zbliżył.

—, Przywiózł pan? —  zapytał krót­
ko.

—  Tak, panie geneńale. Prosię!
Hammerslay twyjął z kieszeni nie­

wielką paczuszkę i podał von Strom- 
bergowi.

—  Aha!
Von Stromberg szybko podszedł 

do stołu, zerwał zewnętrzną okładkę i, 
w  środku bloczka z żółtą bibułką dci 
papierosów, znalazł to, czego szukał. 
Mimowoli wyrwał mu się okrzyk za­
dowolenia i zdziwienia. Hammerslay 
grzał ręce przy kominku.

—  Doskonale! —  rzekł generaf, 
odwracając się, —  czy trudno było to 
dostać?

—  Trudniej niż kiedykolwiek. Ka­
pitan Byfild został uwięziony. 1

—  Złapali go!
Hammerslay skinął głową.
—  Podczas rewizj; w jego pokoju 

znaleziono kompromitujące papier).
—  Osioł! Nie mógł je sp’alić?
Hammerslay wzruszył ramionami.
—  Został oddany'pod sąd połowy. 

Będzie rozstrzelany. Ł /
Generał zmarszczył brwi i zamyślił

si?' . /Ud§
—  A pana nie podejrzewają?
—  Zaczęli podejrzewać, śledzono  

mnie całą drogę do Szkocji. N'a szczę­
ście tajemnica „Żółtego ptaka" nie zo­
stała jeszcze odkryta, przynajmniej do 
mego wyjazdu... mogłem więc v. yle- 
cicć.

Von Stromberg przypatrywał mu 
się badawczo.

—  Hm... skąd pan wie, że śledzo­
no pan’a?

—  Wyjechałem z Londjnu w  nocy 
do Edyngurgu, gdzie czeka! na irmie 
samochód. Wyprzedziła mnie depesza, 
z rozkazem aresztowania mnie na ostat 
niej stacji. Wysiadłem przed Edynbur 
giem. Próbowano zbtrzymać mnie na 
drodze przeciągając sznur. Na szczę­
ście w porę zauważyłem to. Wtedy za­
częli strzelać za mną.
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